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CZAS
Preaumeratę prayjmiUai

W Krakowie: Bióro Administracji „Czasu* przy nlicy Mikołajskiej, w <Jomu pod J j .  444; Księgarnie pp. 
J. Czecha w Rynku, J. Wildta przy ulicy Grodzkiej, Bióro Zleceń A. P. Świerczewskiego i Sp. w ulicy Szew­
skiej Nr 20, handol p. M, Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego i handel papieru Z. J. Wywiałko- 
wskiego w Rynku, tudzież wszystkie Urzęda pocztowe aust-r. O g ł« H s e s a i®  (Inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują sig za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) za jednorazowo umieszczenie po 8 centów, z® 
następne po 5 c., oraz za opłatą nalożytości stemplowej po 30 cent. od każdorazowego ogłoszenia. Wypła 
w Krakowie. i ©jKi*»»2:eissi®  przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Ardc
Piątkowski, przy placu Katedralny m pod L. 31. — W Wiedniu p. A. OppćUJc, Wollzeile 22 i w Pradze Fe 
dinands-Strasse Nr. 38. — Na Francyg i Anglig w Paryżu Wny pułkownik Wine. Eaeskowthi, Faubour 
Poissoniere N. 33. — Zaś tylko O g ł o s z e n i a :  w Wiedniu „Neninarkt N. 11,“ w Hamburgu, Frankfurcie 
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I .  Lub, Wollzeile Nr 2, i Ii. Jtfosu, Seilorstatte 2, — w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze 

p. R udo lf M w t  —- w Frankfurcie nad Menem p. Q. L . Daub* *t Comp.

Przedpłata na „CZAS"
od d. 1 Października 1872 r.

W Krakowie — we Lwowie —  w całej Austryi:
rocznie złr. 20 złr. 21 złr. 24
półrocznie „ 1 0  „ 10 c. 50 „ 1 2
kwartalnie „ 
miesięcznie „

10
5
2

5 „ 25 
2 „ —

6
2 c. 25

Prenumeratę przyjmują t

we Lwowie: Ajencya „Czamu A. Piątkowskiego, plac 
Katedralny 1. 31; —  w Wiedniu: A. Oppelik, Woll­
zeile 22; — w Paryżu  (na Francyę, Belgię i Anglig), 
pułkownik Winc. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33. 
.meszcie wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego dnia 
miesiąca.

5W® Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem pocztowym.

Cena „Czasu" za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

M  r a k ó w  2 6  w r z e ś n i a .
' W poprzednich artykułach o projektach Wy­
działu krajowego dotyczących reformy gmin­
nej i powiatowej zwróciliśmy już uwagę z jak 
ciasnego, biurokratycznego stanowiska zapatru­
je się Wydział na autonomię gminny. Widząc 
nieudolność gmin obecnych do wykonywania 
czynności na nich włożonych, zamiast dążyć 
do postawienia gminy w okolicznościach po­
zwalających rokować samodzielny jej rozwój, 
przenosi funkeye gminy na urzędnika rady po­
wiatowej przełożonego nad kilku gminami. Cóż 
ztąd wyniknie?

Poruczony zakres działania i wogóle polieya 
miejscowa otrzymują specyalną władzę w na­
czelniku okręgu gminnego. Można się zatem 
poniekąd spodziewać ściślejszego policyjnego 
nadzoru nad bezpieczeństwem osób i własno­
ści; ale i to jednakże nie pierwej, aż wydane 
zostaną specyalne przepisy, w jaki sposób po­
licyjne czynności własnego zakresu działania 
gmin mają być przedsiębrane. Nie można bo­
wiem wymagać, aby naczelnik okręgu gmin­
nego z własnej inieyatywy potrafił urządzić i 
jako tako nawet sprawować np. policyę poło­
wą lub policyę zdrowia. Ponieważ zaś będzie 
pozbawiony wszelkiej rady, niepodobna zatem 
przypuszczać, aby sam zdołał odpowiednie 
przedsiębrać postanowienia. Daleko jednak 
gorszą stroną projektu Wydziału jest, że isto­
tnie przyznaje naczelnikowi okręgu prawo wy­
dawania rozporządzeń w zakresie jego działal­
ności i zwiększa je jeszcze oddaniem mu w rę­
ce władzy wykonawczej. W taki sposób urzę­
dnik policyjny został obdarowany wielkiemi 
atrybucyami, gdy wiadomo, że urzędnicy nisko 
w hierarhii stojący nie zasługują na tak nieo­
graniczone zaufanie. Co innego zupełnie po­

wierzać pewne czynności władzom autonomi­
cznym, które jeśli rozporządzają odpowiedniemi 
siłami moralnemi i materyalnemi, są istotnie 
w stanie wzbudzać ufność w normalne, prawi­
dłowe i bezstronne postępowanie ; a wcale co 
innego obarczać tak wielką odpowiedzialno­
ścią prostego urzędnika niższej policyi. W ten 
sposób kraj cały oddanyby został na łaskę 
kilku set komisarzy policyi, obdarzonych nie­
słychaną dla tak niskiego urzędu władzą usta­
wodawczą i  wykonawczą. Dotąd jeszcze w sto­
sunkach społecznych nie zatarły się zgubne 
następstwa zbyt obszernej władzy i szkodli­
wego wpływu dawnych mandataryuszów, a 
dziś mielibyśmy przywracać podobną instytu 
cyę, na szkodę samorządu i harmonii społe 
cznej.

Kontrola wydziału powiatowego nie jest tu 
prawie żadną rękojmią, albowiem sprawy o 
nienormalne sprawowanie obowiązków rzadko 
kiedy wyjdą na wierzch, a wreszcie urzędnik 
obarczony odpowiedzialnością za niewykony­
wanie pewnych funkcyj, będzie zmuszony, nie­
jako przez ustawę do radzenia sobie jak umie, 
chociaż łatwo znowu przewidzieć, że nic praw­
dziwie użytecznego zdziałać nie potrafi.

Trzeba wejść w położenie kraju, z jakich to 
żywiołów mogą być brani urzędnicy na na­
czelników okręgu. Posady te źle płatne i nie 
przedstawiające widoków na przyszłość, dosta­
ną się ludziom, co wszelką karyerę wyższą 
będą mieli przed sobą zamkniętą. Nie będą 
to urzędnicy państwa, którzyby poczytywali 
posady naczelników okręgu za pierwszy szcze­
bel do dalszego wynoszenia się; ale urzędni­
cy Rady powiatowej, którym urząd nie otwo­
rzy żadnych widoków. Kto więc będzie czuł 
w sobie zdolności, będzie stronił od tak nie­
korzystnego umieszczenia i chyba przypadkiem 
zdarzy się jaki człowiek, co z zamiłowania dla 
interesów gminnych zechce się ubiegać o tę 
posadę. Wprawdzie Wydział wkłada na każ­
dego wybranego przez Radę powiatową mie­
szkańca powiatu obowiązek przyjęcia wyboru, 
ale to rozporządzenie więcej jest pozornem, 
niż ugruntowanem na rzeczywistych stosun­
kach. Ostatecznie wybór padnie tylko na tych, 
co się ubiegać zechcą, ponieważ inni zawsze 
znaleźliby stosowną wymówkę, a przymus do 
sprawowania urzędu nie daje zbytniej rękojmi 
sumiennego jego wykonywania.

Wydział krajowy zapewne się łudzi nadzie­
ją, że więksi właściciele i dzierżawcy ze wzglę­
du na dobro kraju będą się ubiegali o peł­
nienie obowiązków naczelników okręgu. Nie 
wątpimy, że nikt z wybranych przez gminę 
(zbiorową) nie usuwałby się od przyjęcia obo­
wiązków powierzonych sobie przez współoby­
wateli, ale nie przypuszczamy ani na chwilę, 
aby ludzie dalej widzący przyjmowali urząd, 
narażający ich na wszystkie nieprzyjemności

płatnej a niskiej służby, i co gorsza, stawia­
jący ich w kolizyi z mieszkańcami swego okrę­
gu, jako połączony z czynnościami nader nie- 
popularnemi, skoro nie pochodzą z przyzwo 
lenia samej gromady. Naczelnicy okręgowi o- 
tworzyliby zatem nowe zarzewie niechęci do 
dworów, gdyby dwory pełniły te obowiązki. 
To też dwory niewątpliwie usuną się, a urzędy 
naczelników okręgów gminnych przejdą na lu­
dzi mało oświeconych i niskich zdolności, któ­
rzy nie chcąc się znowu nikomu narazić, po­
zostawią sprawy gminne w dotyclićzasowem za­
niedbaniu.

Podnieśliśmy już poprzednio, że funkeye gmi­
ny nie ograniczają się na samem policyjnem 
zadaniu, że naczelnicy okręgów gminnych nie 
będą mieli dostatecznych zdolności do samo­
dzielnego sprawowania policyi w swoich okrę­
gach, tern mniej zatem będą umieli wynaleźć 
środków do poprawy komunikacyj, a jest to 
prócz policyi jedyna czynność, jaką im Wydział 
powierza. Zaniedbanie innych spraw jest na- 
turalnem następstwem tak połowicznej usta­
wy. Zważywszy jednak na osoby, któreby mo­
gły przyjąć urzędy naczelników okręgów gmin­
nych, możnaby się jeszcze obawiać, że nietyl- 
ko nieudolność będzie powodem złego prowa­
dzenia powierzonych im interesów, ale że lu­
dzie ci dla poprawy swego materyalnego po­
łożenia dadzą się łatwo przekupywać i że sy­
stem biórokratycznego zarządu krajem wzna­
wiany w projekcie Wydziału krajowego, do­
prowadzi w ten sposób do ostatecznych swych 
następstw.

Sądzimy, że te uwagi wystarczą dla prze­
konania o fatalnych skutkach, jakich można 
obawiać się z przyjęca projektu Wydziału 
krajowego o okręgach gminnych i że kto isto­
tnie ubolewa nad bezczynnością gmin dotych­
czasowych, chętnie się zgodzi, że jedynem na 
to lekarstwem skuteczaem jest tylko gmina 
zbiorowa. Coraz też więcej zyskuje ona zwo­
lenników, i możemy naivet żywić nadzieję, że 
av sejmie dzisiejszym znalazłaby j u ż  większość 
głosów za sobą.

KORESPONDENCYA „CZASIE

P e s z t  24 września.

(W.) W świecie politycsnym tutejszym rozpo­
częła się epoka adresowa — ważna tern, że pierw­
szą przedstawia sposobność do wyrażenia się no­
wym dążnościom przy dzisiejszym, zmienionym po­
niekąd, stosunku stronnictw i czynników polity­
cznych.

Dotąd znane są trzy prpjekta adresów: adres 
Izby magnatów, projekt adiesu Izby deputowanych 
(czyli większości), projekt adresu lewego środka. 
Prawdopodobnie istnieją trzy inne jeszcze projektu, 
odnoszące się do adresu Izby deputowanych, mia-

niężnych, gotowości do zmian ugody kroackiej w 
duchu ustępstw dla kroackiej autonomii, w zastrze­
żeniu praw korony węgierskiej do Dalmacyi bez 
nacisku na natychmiastowe rozwiązanie kwestyi, 
w poparciu pokojowej polityki zewnętrznej i uzna­
niu jej jako zasługę, a poniekąd za tryumf dzisiej­
szego kierownictwa ministeryum spraw zagrani­
cznych.

Projekt skrajnej lewicy nie zredagowany osta­
tecznie. Co zaś do projektu partyi reformy, to o- 
czywistą jest rzeczą, że kierunek tego stronnictwa, 
po odrzuceniu przez deakistów wszelkiego kompro­
misu w sferze ugody austro-węgierskiej i po zmia­
nie taktyki lewicy środka, stracił na aktualnem 
znaczeniu. Szanowny przewódzca tego stronnictwa, 
mówił m i, że nie wie czy na projekcie adresu ze­
chce się podpisać nawet dwunastu deputowanych 
z należących do stronnictwa. W tym stanie rze­
czy, bardzo być może, że sama myśl oddzielnego 
projektu zostanie zaniechaną. Wszystko to wszak­
że nie przesądza przyszłych losów nowego stron­
nictwa.... w dalszej epoce.

Sprawozdawcą komisyi adresowej jest p. Pulszky, 
prezesem jej p. Csengery, który także był człon­
kiem komitetu redakcyjnego. Obecność w nim tego 
ostatniego jako też pana Śzell świadczy, że adres 
musi być również wyrazem zapatrywań starego 
Pana, na którego dziś więcej tu  znowu zaczynają 
się oglądać, jak dawniej.

Rozprawy adresowe w Izbie deputowanych roz­
poczną się w sobotę.

Dziś powrócił hr. Andrassy z Terebes, i dziś 
została rozdaną członkom delegacyi księga Czer­
wona. Nie będę się o niej rozpisywał. Pozwolę so­
bie zrobić tylko ogólną uwagę, że dziwna rzecz, 
iż księga ta  dziś, gdy ministeryum zdaje się ża­
dnego do niej nie przywiązywać znaczenia, stała 
się bardziej interesującą. Raporta z Sliangai, Siamu 
i dalekiego Wschodu, są nader interesujące i bar­
dzo nauczające. Nawet depesze hr. Beusta o ru­
chu robotniczym w Anglii (ostatnia z 10 b. m.) 
są relacyami, które się czyta z chciwością a po­
żytkiem. Amatorowie wielkiej polityki i zręczności 
dyplomatycznych znajdą ciekawy materyał do spo­
strzeżeń w pierwszej części, przedstawiającej ruch 
depesz wywołany nominacyą hr. Andrassego; re­
prezentanci zaś ludów austro-węgierskich pewiie 
uspokojenie może co do zjazdu berlińskiego o któ­
rym brak wszelkiej wzmianki, widząc, że depesze 
hr. Ludolfa z Konstantynopola i hr. Karolyi z Ber­
lina nie są pozbawione pewnego związku z sobą i 
jakby składają się na jakąś całość. W ogóle coś 
świeżego wieje z tej książki konwencyonalnej i prze­
znaczonej konwencyonalnie nic nie mówić.

Według doniesienia. CUiouuika , u n i­
wersytet w Koloszwarze zostanie otwarty 1 li­
stopada.

Wi W o ł y n i a  24 września.

Tegoroczne święto Narodzenia N. Panny solen­
nie obchodzone było w Poczajowie. Pomiędzy lu­
dnością najbardziej dla jarm arku w miasteczku 
przybywającą, było także mnóstwo ludu galicyj­
skiego. Rozumiemy, że ci wszyscy bardziej z cie­
kawości niż z istotnego nabożeństwa cisnęli się do 
cerkwi w której jedna tylko w dniu liturgia po­
dług moskiewskiego obrzędu jest odprawiana. Dla 
tego to po zabraniu kościoła i wypędzeniu Bazy- 
liauów z klasztoru poznoszono wszystkie w ko­
ściele ołtarze, zostawiwszy tylko Wielki, i ten

nowicie projekt lewicy skrajnej, projekt opozycyi 
nar o d owo ś cio wej i projekt partyi reformy.

Trzy znane, a które jedynie mają doniosłość po­
lityczną w tej chwili, zbliżają się tern do siebie, 
że w7s ystkie, nie wyjmując projektu opozycyjnego, 
są do pewnego przynajmniej stopnia parafrazą mo 
wy tronowej. O ile fakt ten może z jednej strony 
stanowić krytykę mowy samej, uważanej jako pro­
gram ministeryum parlamentarnego, o tyle z dru 
gicj strony jest on objawem i świadectwem zmie­
nionego stanu rzeczy. Magnaci uznają bez zastrze­
żenia potrzebę reform. O reformie własnej, Izby wy­
rażają się, że powinna być odpowiednią „zmienionym 
stosunkom,“ że powinna uwzględnić tak historyczne 
uprawnienia, jako też stosunki faktyczne.“ Projekt 
adresu lewicy utrzymując stanowisko prawnopoli­
tyczne stronnictwa, nie wymienia ani razu ugody 
z 1867 roku, tylko powiada, że system konstytu­
cyjny dostarcza sam przez się sposobów „aby zmie- 
nić te wszystkie prawa, których odmiany domaga 
się interes węgierskiego tronu i węgierskiej ojczy­
zny, do którejkolwiekbądź części życia państwowe­
go oneby się odnosiły, czy one zwałyby się pra- 
wno-politycznemi czy wewnętrznemi.“ Jakże daleko 
od tak określonego opozycyjnego stanowiska, do 
dawnych ataków na akt z 1867 roku. Natomiast 
lewica nagradza sobie ostrą krytykę postępowania 
rządowego, które w dwóch ustępach dochodzi do 
gwałtowności, skoro mianowicie obwinia rząd w je ­
dnym o przekupstwo przy wyborach, a w drugim 
o zaprzepaszczanie moralnej powagi władzy.

Adres Izby magnatów wdzięczne rzec można 
znalazł uznanie we wszystkich kołach politycznych, 
bez wyjątku stronnictwa. Istotnie czuć z niego ja ­
kiś niezwykły nastrój ducha patryotyzmu i poje­
dnania, który całkiem sprawiedliwie scharaktery­
zował książę prymas w przemówieniu swojem do 
króla przy ostatniej prezentacyi członków Izby, 
mówiąc: „Magnaci Węgier jednej tylko roli nie
wyrzekną się nigdy z odziedziczonego powołania, 
bądź w sferze, bądź poza sferą prawodawstwa, a 
to aby za przykładem swych przodków być pier­
wszymi i kierującymi w obronie ojczyzny zrosłej 
nierozerwalnie, z tronem W. Kr. Mości i w zabez­
pieczeniu istnienia i rozkwitu wigierskiego naro- 
du“. Oto komentarz do adresu i usposobienia 
członków Izby magnatów.

W pewnych kołach czynią zarzut adresowi ma­
gnatów, że przemilcza o ważnej sprawie autonomii 
kościoła i równouprawnienia wyznań, chcą w tem 
widzieć więcej nawet, jak obstawanie przy przywi­
lejach politycznych religii katolickiej, bo wysunię­
cie tej sprawy z kompetencyi sejmu. Mnieby się 
zdawało, że i w tem przebija pojednawcze uspo­
sobienie Izby, które nie chce ani przyspieszać ani 
zaostrzać walki. Natomiast oba adresy Izby depu­
towanych z wielkim naciskiem podnoszą tę sprawę, 
pomimo, że była pominiętą w mowie tronowej.
Adres większości nie nazywa jej po imieniu, co 
wszakże nie zmniejsza nacisku tylko rozszerza sfe­
rę „kwestyj, których rozwiązanie odpowiednie do 
ducha czasu i stosunków kraju jest gorącem p ra ­
gnieniem narodu.“ Adres lewicy sprawę przywołuje 
imiennie, dodając do niej rozwiązanie ostateczne 
stosunków urbaryalnych.

Oprócz powyżej dotkniętych punktów, rzeeby mo­
żna, że we wszystkich innych schodzą się z sobą 
trzy projekta. Jest to wprawdzie harmonia w obło­
kach , bo zgoda na potrzebę pewnych zmian i po­
stanowień, a nie na sposoby. Niewątpliwa jedno-
stajuość zdaje się panować, natomiast w uznaniu ściele ołtarze, zostawiwszy tylko Wielki, i 
zasługi i korzyści rozwiązania Pogranicza, uregu-, ^przerobiony na moskiewską formę. Za to też p o s ­
łowania niezawisłości stosunków kredytowych i pie-Tkiewscy popi, obfici w pomysły tam gdzie idzie

@£$śó U torM ko-urtjstyozm .
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Od czego tu zacząć? Otóż zacznę nie od deszczu, 
lub pogody —- ale od sprzeczki z kolegą moim, 
który napisał Pogadankę Wrześniową. Doniósł on
0 gotującej się ogromnej wyprawie na niedźwiedzie 
karpackie a w końcu utrzymywał, że wyprawa co­
fnęła się przed s ło tą ... Wiadomość ta  potrzebuje 
sprostowania. . .  Wprawdzie wielu myśliwych co 
miało wydać wojnę niedźwiedziom bądź z powodu 
nieprzyjemnej aury, bądź z przejęcia się uczucia­
mi pokojowemi jakie inaugurował zjazd monarszy 
w Berlinie, wstrzymało się od udziału w wyprawie, 
co jednak nieprzeszkodziło naczelnemu jej promo­
torowi szczuplejszem gronie prawdziwych ama­
torów puścić się w Beskidy i . . .  tu się kończy mój 
zasób wiadomości z pola w alki. . .  Ile padło nie­
dźwiedzi? Kto był szczęśliwym zwycięzcą? Kogo 
Misio podrapał, lub udusił ? Nic niewiem. . .

Na wsi nowiny chodzą leniwo. . .  Jeżeli się czego 
Niedowiesz z gazet, to na zwykłej autonomicznej 
drodze nieprędko cię wieść doleci przez nasze mo­
sty i groble. Czemuż Francuzi nienauczyli się od 
nas sekretu, budowania ich i  utrzymywania a nie­
zawodnie armia prusko-niemiecka niebyłaby się tak 
prędko dostała pod Paryż. . .  Możnaby podejrzywać 
naszych sejmowych polityków, uchwalających dzi­
siejsze prawo drogowe, że nimi kierował głęboki 
instynkt; albowiem na przypadek wkroczenia hord 
najezduiczych do Galicyi, takowe trafiłyby na po­
tężne impedimenta, potężniejsze, niż projektowane 
warownie nad Sanem, Dniestrem i innemi rzekami... 
Tymczasem hord niewidać, a  krajowcy łamią, jeżeli 
nie karki, to koła i osie na dziurawych mostach,
1 przepaścistych groblach.

I być inaczej niemoże. Gromada, która ma da­
wać robotę — zadarmo — robi ta k , jak się zwy­
kłe robi za darmo. — Większy właściciel, który 
obowiązany dostarczać materyału na mosty i gro­
ble, za darmo; dostarcza go w najgorszym gatun­
ku: jak kawałki spróchniałe z rozwalonej stodoły, 
zgniłe deski, i tym podobne rupiecie, na nic nie­
przydatne, chyba na użytek publiczny. Można so­
bie wyobrazić na jak długo służą takie mosty 
groble.

Dziwne to złudzenie, aby w wieku, gdzie naj­
dzielniejszym motorem jest pieniądz, i tylko pie­
niądz, prowadzić drogi, kopać rowy, budować gro­
ble i mosty kosztem poświęcenia się.

Czas, żeby nasi ustawodawcy illuzye swoje za­
mienili na krajcary, a niezawodnie autonomiczne 
drogi, mosty i groble, stracą smutny przydomek— 
autonomicznych.

To pewna, że chłop woli zapłacić podatek dro­
gowy, niż pracować za darmo. Pańszczyznę i szar- 
wark uważa on za starą historyę do której nie ma 
chęci powracać; a do wyższych pojęć o obowiąz­
kach obywatelskich w gminie, niepodniósł się je ­
szcze, bo i gminy niewidzi. . .

Kiedym już zaczepił o naszych właścicieli mniej­
szej własności, to mię coś korci opisać jedno we­
sele, na które byłem zaproszony, przypadkiem. . .  
Ale jakoś mi wstyd z podobną relacyą wy stępy wać, 
kiedy niedawno czytałem kilkakroć podawany opis 
wesela na starożytnym Zamku flamandkim, gdzie 
się łączyła mitra wielkopolska z grandezzą hi­
szpańską . . .

Mitra i Grandezza! a ja  tu wyjeżdżam z panem 
Bartłomiejem Kogutkiem i panną Maryanną Ko­
koszką, tak bowiem nazywała się nie dostojna, lecz 
ładna para wiejskich obywateli, która w niedzielę 
na sumie zaprzysiągłszy sobie wzajemną wierność i 
miłość małżeńską, obchodziła ten akt weselnemi 
godami w chałupie. . .

Gości było tak wiele, że się pomieścić niemogli 
w apartamentach; większa ich część wyniosła się 
na dziedzińczyk lub do śliwkowego sadu położone­
go w tyle chałupy ... Były to wszystko znakomi­
tości miejscowe, i ze wsiów sąsiednich; poważni 
gospodarze, wzorowe gospodynie, niby senatorowie 
wioskowi. . .  Chciałem spisać dokładną ich listę, 
alera sobie pomyślał, że ci panowie i panie aczkol­
wiek używają wielkiego poważania w swojej para­
fii, nieznani są na wielkim świecie; zresztą takie 
tytuły jak : wójt lub podwójci, albo co najwięcej 
członek rady powiatowej, albo członek dozoru szkol­
nego — niebrzmią tak okazale, żeby ich rzucić 
można na pastwę ciekawości publicznej.

Żeby był choć jaki poseł z mniejszej własności, 
wymieniłbym go niezawodnie, jako człowieka poli­
tycznego — ale tego tylko brakowało do większe­
go splendoru weselnych godów...

Towarzystwo żeńskie zabawiało się rozmową i 
ustawnem poprawianiem włosów przystrojonych we

wstążki i kwiaty, przeważnie żółtego koloru.... Mę­
skie zaś zakrapiało, rozmowę to wódeczką, to pi­
wem, jak  kto miał do czego ochotę..-.. Muzyka na 
przyzbie stroiła instrumentu. Nareszcie gospodyni 
z całą uprzejmością zaprosiła nas do stołu, który 
pod cieniem śliwek ustawiony w sadzie, oczekiwał 
biesiadników.

Pan młody i panna młoda, jak zwyczaj każe, u- 
siedli na pierwszem miejscu... Ładna to para! On 
ma lat dwadzieścia, ona siedemnaście... On brunet, 
rumiany, z wąsikiem siejącym się dopiero, smukły 
i rześki, ona blondynka z niebieskiemi oczyma, 
czerwona jak piwonia, ciągle śmiejąca się i poka­
zująca dwa rzędy białych ząbków, zapowiada do­
brą żonę i tęgą gospodynię... Ojciec jej i matka nie 
mogli się odeliwalić swej córki. Oddajemy prawdzi­
wy skarb — mówił ojciec— bo to pracowite, rządne 

bogobojne dziewcze, a matka dodawała: umie i 
chleb upiec i smacznie uwarzyć, to wszystko robiła 
ręką swoją pokazując na piękne białe kołacze le­
żące na stole. Wybraliście jej zapewne porządne- 

człowieka? rzekłem wskazując na pana młode­
go... „ co porządny! to porządny! — mówił ojciec— 
niedałbym jej za lada kogo. Złoto nie chłopak. 
Nieboszczyk odumarł go kiedy nie miał jak  lat 16, 
na gruncie było dużo długów, on jak się zabrał tak 
wszystko popłacił, lepsze gospodarstwo zaprowadził, 
dochował się pięknego bydełka i koni, a i s tarą  
matkę i ciotkę chowa przy sobie z wszelką uczci­
wością...

Szczęść Boże tak pięknie dobranej parze! i wy­
chyliłem kubek nalanego mi miodu... Posypały się 
wiwaty z towarzyszeniem kapeli wiejskiej, która 
usiłowała wygrywać jakiś marsz tryumfalny.

Cóż było na tej uczcie? zapyta ironicznie czy­
telnik udając nieciekawą ciekawość.

Co było? Było wszystko, czego mogła dostarczyć 
dobra gosposia wiejska, niepotrzebująca sprowadzać 
z zagranicy ani ostryg, ani omarów, ani ryb mor-, 
skich, ani gniazd jaskółczych — były kury, indyki, 
gęsi, kaczki gotowane i pieczone; baran i cielę; 
wieprz dobre ukarmiony wystawił cały regiment 
kiełbas i schabów— zgoła była to prawdziwie bome- 
ryczna uczta... Bohatyrowie Iliady i Odyssei, nigdy 
nic inszego nie jedli, a mimo tego żyją w nieśmier 
teluych pieśniach.

Przyznać się muszę, że mnie, któremu niedawno 
gdym czytał „o Lukullusowem śniadaniu na zamku 
flamandzkim1-1, szła ślinka na te wszystkie specyały

kordyały — ów bankiet chłopski w swojej patryar- 
chalnej prostocie, nie był bez pewnej poezyi, atoli 
ta  poezya mniej siedziała w potrawach, a nie ró­
wnie więcej w apetytach godowników.... Stosy mię­
siw znikały czardziejską prawie sztuką, zgrucho- 
tane, zmielone potężnemi szczękami.... Nikt tam 
nie smakował, nie pieścił się z kąskiem , lecz go 
rzucał w otchłań ciemnego Hadesu... Tylko zdro­
wie i siła, i myśl spokojna, zdolne są pokonać ta ­
fle szeregi mięs podanych bez żadnej przyprawy,
* tylko od czasu do czasu skrupianych libacyami 
piwa, miodu, lub wina — to ostatnie jednak poda­
wano tylko lionoraciorom; a było wcale nie złe... Zgo- 
a, czułem się przeniesiony w jakieś odległe wieki, 

z którymi dziś tylko po starych epopejach spoty­
kać się można, jeżeli kto zdenerwowany niezdrową 
atmosferą dzisiejszych romansów, otworzy je, aby 
swobodną i czerstwą myślą odetchnąć...

Światek ten z pod słomianej strzechy, jeźli nie- 
zostanie popchnięty na drogę fałszywej cywilizacyi 
i kultury, ma te same cnoty i wady jakie miał nie­
gdyś stan uprzywilejowany w dawnej Rzeczypospo­
litej, który rzeczywiście w bardzo wysokim stopniu 
wyrobił w sobie ducha clirześciańskiego i pielęgno­
wał go w domowem życiu, choć w publicznem gar­
nąc na siebie wszystkie przywileje, przeniewierzył 
się swemu posłannictwu... Słabość to natury ludz­
kiej, że w chuciach swoich nieumie się zatrzymać; 
niedarmo przysłowie mówi: pozwól kurze grzędy 
ona wlezie wszędy. Nasz wieśniak ma jednę wiel­
ką polityczną cnotę, że umie szanować władzę, byle 
ta była sprawiedliwą i sprężystą...

Wracając do godów weselnych, po skończonej 
biesiadzie, która ni mniej ni więcej trwała od po­
łudnia do wieczora, wdałem się w gawędkę to 
z samym gospodarzem, to z nowożeńcem; ten osta­
tni szczególniej mię zainteresował zdrowym roz­
sądkiem i trafnem pojmowaniem swojego stanu. 
Między innemi powiedział, że uczy się ciągle jak 
polepszać uprawę gruntu, jak chów bydła podnieść, 
zgoła niechce on iść dawnym trybem chłopskim, 
co to Kuba posiał, Kuba ziadł — ale na tych swo 
ich kilkunastu morgach ziemi chce mieć zupełnie 
dobrze urządzone gospodarstwo, na wzór dwor­
skiego. Dowiedziałem się także od niego, że cho­
dził do szkółki parafialnej, że umie czytać, pisać 
i rachować, że już był na kilku wystawach to w 
Krakowie, to w Przemyślu, to w Rzeszowie, gdzie 

-c wiele ciekawych rzeczy, nauczył się nie­

jednej, i teraz u siebie zaprowadza podług możno­
ści. W dalszym ciągu rozmowy, wmięszał się sta­
ry i chcąc w oczach moich podnieść zalety zięcia, 
rzekł: A czy uwierzy jegomość, że Bartek „plenu- 
meruje się na gazetę?“ Na jaką? zapytałem.... 
Zaprenumerowałem się na Chatę, odrzekł skro­
mnie. Nasz ksiądz dobrodziej polecił mi ją ,  i bar­
dzo dobrze się nadarzyła. W powszedni dzień nie 
ma czasu tem się bawić, po pracy człowiek woli 
pogadać i przespać się; ale w niedzielę i święta 
zbierają się do mnie parobcy i ja  im głośno czy­
tuję.... Dawniej to pisarz dworski dawał nam ró ­
żne pisma, niby dla chłopów drukowane, ale _ po­
żal się Boże, ani my tego wiele rozumieli, ani też 
wierzyli my temu co tam stało. Ale co Chata to 
nam do rozumu i do duszy trafia, tem bardziej, 
że nam ją  zalecił Dobrodziej, a nie jakiś świszczy­
pała, co to nigdzie miejsca niezagrzeje....

Przyznam się, że niepomału zbudowuła mię ta 
wiara w powagę.... Proboszcz światły i przykładny 
zalecił co czytać, a czego nieczytać — i wierzą mu 
na słowo, a uwierzywszy, potem sami przekony- 
wują się, jak dobrą i zbawienną dla ich głowy i 
serca była rada kapłana. Niechby tak spróbował 
najpoważniejszy, najuczeńszy kapłan polecić naszej 
publiczności, żeby tej lub owej gorszącej książki, 
tego lub owego dziennika, niewpuszczała do do­
mu; bo ta  książka, to pisemko zanieczyści zdrową 
atmosferę rodzinnego ogniska, zbrudzi serce, prze­
wróci głowę, zasieje kąkol nienawiści, słowem 
zrujnuje te pojęcia, na których opiera się gmach 
społeczny, zrujnuje ducha chrześciańskiego w ro­
dzinie.... Znając nawyknienie nasze do protesto­
wania przeciw wszystkiemu co nosi formę nakazu 
(jeżeli ten nie jest poparty silnem ramieniem), nie­
zawodnie mała liczba usłuchałaby dobrej prze­
strogi; inni umyślnie czytaliby dla tego, że ktoś 
na mocy powagi swojej, powiada żeby nieczytać; 
inni jeszcze przez podrażnioną ciekawość, rozumu­
jąc: musi tam być coś ciekawego; trzeba się gwał­
tem dowiedzieć co to tam jest?

Otóż i kończę ten obrazek weselnych godów w 
chałupie wieśniaczej, na których, jak mówią w pod- 
kądzielnych bajkach:

I  ja  byłem,
Miód i wino piłem....
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0 ciągnienie dochodów, w galeryach, krużgankach 
kościelnych a  nawet korytarzach potworzyli _ niby 
osobne cerkwie z carskiemi wrotami, za którymi 
urządzono ołtarze dla odprawowania liturgii, i w 
tych wszystkich miejscach, podczas świąt^ uroczy­
stych tylko odbywa się nabożeństwo. Zaś w głó­
wnej cerkwi sam tylko Archirej celebruje. Tron 
jego biskupi ustawiony w pośród kościoła od k tó ­
rego droga starem i dywanami polskicmi wyście­
lona do samego ołtarza, i porozrzucane osobne 
podstawki na których wyszyte są orły b iałe po 
których Archirej w pochodzie swoim depce noga­
mi. Nadto cały chór śpiewaków przybrany w su­
knie polskim kontuszom podobne, których rękawy 
na plecach związane.

Cały zaś porządek moskiewskiej liturgii stanowi 
Mołebeń za C ara i jego całą  rodzinę po imionach
1 tytułach wygłaszaną przez celebrującego, co w 
każdej pow tarza się liturgii nawet wtedy gdy kon­
sekruje Sakram ent. A to powtarza się ciągle 
i nieustannie, i to jedynie liturgią u moskalów 
stanowi. Urządzone to je s t jakby umyślnie, aby 
lud to jedno tylko słysząc podczas nabożeństwa 
nawykał do święcenia carskiego zam iast Boskiego 
imienia.

Główna ceremonia archirejskiej celebry je s t ubie­
ranie go n a  tronie do którego należy czesanie wło­
sów na głowie i brodzie, i po włożeniu na niego 
aparatów  na wierzch dopiero wkładają na niego 
wszystkie carskie ordery jakiem i je s t zaszczycony. 
W szystkiemu tem u jakby teatralnem u przedstawie­
niu przygląda się lud galicyjski z ciekawością. Za 
Cyceronów zaś mu służą zbiegowie galicyjscy apo­
staci, których na te uroczystości popi poczajowscy 
umyślnie sprowadzają. Ci snują się pomiędzy ga­
licyjskim ludem, odszukując pomiędzy nimi swoich 
znajomych i krewnych; i tym cuda praw ią o do­
brodziejstwach Cara dla luclu, i o jego uposażeniach 
teraźniejszych. O korzyściach jakie lud ruski o- 
trzym ał już i ciągle odnosi nad Lachami, po znie­
sieniu pańszczyzny. D oradzają przytem ludowi ga­
licyjskiemu aby podał prośbę do C ara by Ruś czer­
woną przyjął pod swoje berło.

Z pomiędzy kilku takich galicyjskich zbiegów naj­
bardziej się odznaczają; diak H ałuszka od la t kilku 
na W ołyń przybyły, a  którego popi jako luminarza 
przyjęli i zrobili go profesorem w seminaryum krze- 
mienieckiem, od 1831 w m urach policealnych zało- 
żonem. Drugim gorliwym apostołem  moskiewskim 
jest Kapuściański zbiegły sem inarzysta z Galicyi, 
podobno rodem z sanockiego cyrkułu; który nie 
chcąc widać do stanu duchownego w Rosyi należeć, 
różnego tu  próbował chłeba. Obecnie je s t pisarzem 
w kaneelaryi radziwiłowskiego policmajstra.

Wiedeń 25 września. Oprócz ukazania się księgi 
czerwonej, mamy z delegacyj do zanotowania to, co już 
wczoraj doniósł nam  telegram, że wydział budżetowy 
delegacyi a u s t r y a c k i e j  rozpoczął swe obrady i już 
wczoraj na wniosek D ra Giskry uchwalił, aby obra­
dować szczegółowo nad każdą pozycyą budżetu m i­
nisterstw a wojny. H r. Andrassy oświadczył, iż zga­
dza się najzupełniej z tym wnioskiem, nie może 
atoli zgodzić się na to co mówiono w wydziale o 
jakim ś nacisku ; delegacya m a niezaprzeczalne p ra­
wo zbadania wszystkich poszczególnych pozycyj 
budżetu. Solidarność rządu na tern się tylko za­
sadza, że rząd uznaje pozycye wniesione przez mi­
nisterstwo wojny za konieczne. Jeźli przy badaniu 
s z c z e g ó ł o w e m ,  a  nie przy r y c z a ł t o w e m  po­
każe się, że niektóre punkta uważane za konieczne, 
nie są koniecznemi, to rząd  będzie się um iał za­
stosować. Jeżeli jednak z drugiej strony delegacya 
sam a przyjdzie do przekonania, że punkta, tak  jak  
je  rząd  wniósł, są konieczne, to spodziewa się 
(Andrassy), po patryotyzmie delegacyj, że takowa 
je  uchwali. W  końcu rzekł hr. Andrassy, iż z wiel­
ką stwierdza pociechą, że wydział nie życzy sobie 
czynić, wykreśleń ryczałtowych, gdyż tylko w ten 
sposób osiągnąć można cyfry potrzebne do ułoże­
nia budżetu normalnego.

Na wczorajszem także posiedzeniu tegoż wydzia­
łu  budżetowego, przyznany został, według telegra­
mu z Pesztu z 25 b. m., bez odtrąceń etat m ini­
sterstwa finansów. Van der Strass był referentem 
budżetu spraw zagranicznych. Andrassy dał zada- 
walniające wyjaśnienia. Celem jego polityki je s t 
pokój i rozwój dobrobytu, chce on aby rolnik u- 
praw iał spokojuie rolę i kapitał zwracał się z ufno­
ścią ku przedsiębiorstwom. Na zjeździe eesarzów 
nie przyszły do skutku żadne układy, tylko wymia­
na myśli nastąpiła. Stosunek do Niemiec i Rosyi 
je s t wyborny, z W łochami i Papieżem dobre je s t 
zachowanie. Działanie dwóch poselstw w Rzy­
mie nie stoi sobie na przeszkodzie Przypisy­
wane mu (Andrassemu) wyrazy co się tyczy Je ­
zuitów (strzelanie do wróbli) są nie prawdziwemi. 
Kwestye wewnętrzne pozostawia obu ministrom 
krajowym. Na interpelacyę Grocholskiego, czy zjazd 
berliński dotyczy polityki wewnętrznej, odpowiedział 
Andrassy przecząco. Rosya oświadczyła, że nie bę­
dzie popierać pauslawizmu. Z księciem Serbskim 
i rządem jego panuje dobre porozumienie, jednak 
pewne stronnictwo działa przeszkodnie. Treść księ­
gi czerwonej je s t dla tego nie wyczerpująca, aby 
obcym rządom  nie przysporzyć kłopotów. Van der 
Strass wnosił, aby przyzwolić 350.000 złr. fun­
duszu dyspozycyjnego, G iskra chciał go mieć zni­
żonym do 200.000 złr. Andrassy zapewnił, że fun­
dusz dyspozycyjny nie służy do celów prasowych 
lub wewnętrznej policyi. W końcu cyfra rządowa 
funduszu dyspozycyjnego została przyzwoloną.

W ydziały delegacyi w ę g i e r s k i e j  odbywały wczo­
raj także posiedzenia. W ydział do spraw zagrani­
cznych przejrzał odnośny budżet i znalazł go w po­
rządku. W ydział zaś budżetowy zajmował się bud­
żetem m inisterstw a wojny; rozprawy były bardzo 
żywe, w których głównie chodziło o kwestyę zasa­
dniczą, czy m inister wojny je s t obowiązanym wy­
konywać uchwały jednej delegacyi, tak  jakby były 
powzięte przez obiedwie delegacye jednomyślnie. 
M inister wojny oświadczył, iż on czuje się obowią­
zanym do wykonania uchwał obu delegacyj, zatem 
uchwał pełne mających znaczenie. Przeciw temu 
zapatrywaniu występowano energicznie, ale ich też 
z drugiej strony energicznie broniono. W ydział 
przyjął do wiadomości oświadczenie, że obadwa 
m inisterstw a zgadzają się w zasadzie w kwestyi 
kwaterunku i takowe zatwierdził, [również odpo­
wiedzi m inistra wojny, co do sądownictwa wojsko- 
wego i płac. O zostawieniu budżetu wojennego, wy­
dział wyraził się zadawalniająco, ganiono tylko gra­
matykę i stylistykę w tłum aczeniu węgierskiem.

Księga czerwona przedłożona obu delegacyom, 
zaw iera: okólnik o objęciu teki m inistra spraw za­
granicznych przez hr. Andrassego i sprawozdanie 
o tern posłów austryackich przy dworach zagrani­
cznych; posłuchanie posła austryackiego pierwsze 
u króla włoskiego w Rzymie; sprawy wschodnie; 
stosunki z Chinami, Japonią i Sianiem; rokowania

z Francyą treści przeważnie gospodarczej i han­
dlowej ; sprawa prawa m orskiego; wreszcie o kwe­
styi robotniczej w Anglii.

—  Oprócz delegacyj obradują w Peszcie obie­
dwie Izby sejmu węgierskiego. W Izbie wyższej 
przyjęto z małemi zmianami adres, którego treść 
krótką podaliśmy w czoraj; w Izbie niższej przed­
łożono trzy projekta adresów, mianowicie: adres 
stronnictwa Deaka, wypracowany przez Pulszkiego, 
adres Kolomana Tiszy i adres A leksandra Trifu- 
nacza. E rnest Simonyi zapowiedział, iż ju tro  wnie­
sie jeszcze jeden projekt.

Adres stronnictwa Deaka, t. j. adres większości 
je s t krótki i bezbarwny. Rządowi oświadcza iż śle­
dzi uważnie powszechne życzenia we wszystkich 
kierunkach. O kwestyach materyalnych, religijnych 
i gospodarczych adres nie wspomina ani słow a, 
natom iast zatrzymuje się dłużej nad sprawą dal- 
macką.

Adres Tiszy podpisany także przez Ghiczego, 
je s t dłuższy i odznacza się umiarkowaniem. O kwe­
styi prawnopolitycznej nie wspomina bezpośrednio, 
li tylko we wstępie wyrażono pociechę na przy­
szłość, że przy nadarzonej sposobności, mogą być 
dawniejsze i nowsze ustawy zmienione. Projekt 
milczy zupełnie o żądaniu arm ii węgierskiej, za to 
mówi dłużej o reformie Izby wyższej i zmianie u- 
stawy wyborczej. Co się tyczy ostatnich wyborów, 
zarzucono rządowi nadużycie władzy, nieuprawnio­
ny nacisk i przekupywanie wyborców. Projekt oma­
wia szczegółowo kwestyę bankową, niedobór i kwe­
stye religijne. W końcu mówi: „Mamy silną na­
dzieję, że jeźli stanowczo dążyć będziemy do utrzy­
m ania i wzmocnienia stosunku przyjacielskiego z 
państwem niemieckiem, natenczas pokój zapewnio­
nym będzie na długo.“

Projekt adresu Trifunacza nie był jeszcze czy­
tanym w Izbie.

—  M inister handlu powziął zam iar na wniosek 
jeneralnej dyrekcyi poczt, aby odtąd pospieszne 
pociągi wiozły ze sobą tak  jak  pociągi pocztowe 
wszelkie przesyłki pocztowe. W tej sprawie toczą 
się już układy pomiędzy ministerstwem handlu, 
a dyrekeyami wszystkich kolei żelaznych.

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą, że m inister­
stwo wojny zajmuje się ułożeniem nowej normy 
o małżeństwach zawartych przez oficerów. W edług 
nowej normy kaucya małoletnich oficerów wynosić 
ma 24.000 zł., a  kaucya oficerów pełnoletnich 
12.000 zł.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
IS A r n K Ó W  26 września. W niedzielę d. 29go 

o godz. 1 Oej przed południem nastąpi otwarcie wystawy 
rękodzielniczo-przemysłowej w budynku ujeżdżalni woj­
skowej pod Kapucynami.

—  W pobliżu Dolnych Młynów zepsutą je s t od nie­
jakiego czasu śluza na środku drogi publicznej, którą 
wielką ilość materyałów budowlanych wożą ciągle do 
domów stawianych w tamtej okolicy. ■—■ Chodnik obok 
Kochanowa w ulicy Straszewskiego, założony jest kupa­
mi kamienia, cegły, piasku i ziemi, co tamuje wolny 
ruch w tern miejscu, a prawdziwą jest uciążliwością, 
zwłaszcza w czas słotny, dla dzieci uczęszczających do 
ochrony P P . Pelicyanolc.

—  Wysłużony jenerał broni bar. Władysław Nagy, 
którego imie nosi jeden z pułków galicyjskich w Kra­
kowie stojący, zmaił w Gradcu d. 29 b. m.

—  Dziś po północy patrol policyjny aresztował w 
Kynku dwóch młodych ludzi za krzyki i obrazę patrolu, 
gdy ten ich upominał.

—  P. Adolf Zweig pomocnik chirurgiczny z oficyny 
p. Gumplowicza, złożył w policyi znaleziony przez siebie 
w ulicy Grodzkiej zegarek srebrny z takimże łańcuszkiem.

—  Namiestnik pozwolił do końca roku bieżącego 
pp. Fortunacie Markiewiczownie i Joannie Osadczance, 
Siostrom Zgromadzenia Benedyktynek ormiańskich we 
Lwowie, zajmować się zbieraniem w całym kraju skła­
dek na odbudowanie spalonego d. 10 sierpnia budynku 
klasztornego, przeznaczonego na szkołę publiczną żeńską.

—  Inspektor szpitala powszechnego we Lwowie Dr 
Dobieszewski wyjeżdżając tego lata, powierzył Dr Ru­
dnickiemu, prosektorowi tegoż szpitala, redakcyę wyda­
wanego przez siebie czasopisma lekarskiego, z prawem 
otwierania listów do redaktora adresowanych. W je­
dnym z takich listów zńalazł p. Rudnicki poszlak czy­
nu karygodnego, a mianowicie, iż dostawca lekarstw do 
szpitala p. Berliner wynagradzać ma znacznym datkiem ins­
pektora szpitala za przyspieszenie wypłaty należytości za 
lekarstwa. Dr Rudnicki udzielił ten list posłowi Ceza­
remu Hallerowi, członkowi Wydziału krajowego, jako 
referentowi spraw szpitalnych, a ten miał zrobić z tego 
listu użytek, lecz żądał zachowania o nim tajemnicy aż 
do wyświecenia całej sprawy. Wszelako wyszła ona na 
jaw, gdyż Dr Rudnicki przed zgłoszeuiem się do p. Hal­
lera zasięgał co do tego listu zdania innych osób. List 
ten miał być właśnie przyczyną wykluczenia Dra Do- 
bieszewskiego z towarzystwa lekarskiego bez wysłucha­
nia jego tłumaczenia się. Zawieszenie p. Dobieszewskiego 
w urzędowaniu już kilka tygodni temu, dowodzi, iż 
p. Haller sprawy tej nie zaspał; p. Rudnicki jednak 
ogłosił w Dzienniku Polskim  list otwarty do p. Hal­
lera; a to z powodu swojego z nim przemówienia się za jego 
powrotem z kąpiel, czując się być obrażonym. Rezultat 
tej sprawy jest taki, iż p. Dobieszewski otrzymał był 
jeszcze d. 10 b. m. dymisyę a p. Rudnicki d. 22 b. m.

—  W Nowym Sączu mieszka rabin używający wiel­
kiej wziętości między współwyznawcami swymi, którzy 
w pewne święta, mianowicie w październiku, bardzo li­
cznie z najdalszych nawet stron przybywają do niego 
to po radę, to dla złożenia mu czci. Rząd Królestwa 
Polskiego wydał właśnie zakaz udawania się do Nowego 
Sącza żydom na czas tych świąt z powodu grasującej 
w tamtych stronach cholery.

—  Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
W obec tak częstych utyskiwań na niedostatoczną 

dla naszego kraju ilość zakładów naukowych, mianowi­
cie dla pewnych klas społeczeństwa, od których prze- 
dewszystkiem ogólny postęp wymaga obecnie wyższego 
niż dotąd stopnia wykształcenia, jako nieodzownego wa­
runku dobrobytu, pożądaną zapewnie będzie dla czytel­
ników wiadomość o obudzającej się w naszych miastach 
gorliwości obywatelskiej w zakładaniu pożytecznych za­
kładów naukowych. W kilku miastach Galicyi dzięki 
tej gorliwości i ofiarności obywatelskiej, powstały już 
szkoły wydziałowe (wyższe miejskie), których znakomi­
ta , od dawna już wszędzie wypróbowana użyteczność, 
w kraju naszym o tyle większe przyniesie korzyści, o 
ile dotąd liczba szkół okazuje się niedostateczną wobec 
istotnych potrzeb.

Taka szkoła wydziałowa powstała w Śniatynie, który 
już obecnie jest niezawodnie jednem z najznaczniejszych 
miast wschodniej części kraju, a w obec korzystnej kon- 
stellacyi stosunków ekonomicznych niebawem zająć mo­
że ważniejsze jeszcze stanowisko. Szkoła ta ,  pomiesz­
czona w pięknym i odpowiadającym wszystkim warun­
kom budynku, posiada sześć k la s , w których wykłada­
ny będzie cały szereg przedmiotów naukowych. Niektó­
re z tych przedmiotów stanowią podwalinę ogólnego wy­

kształcenia, a inne podają uczniom sposobność do na­
bycia fachowych wiadomości dla pewnego zawodu. Mia­
nowicie wykładane będą w tej szkole: religia, język 
polski, ruski i niemiecki, geografiia i historya powsze­
chna, historya naturalna, fizyka, arytmetyka i geome- 
trya, rachunkowość kupiecka, rysunki z wolnej ręki i 
geometryczne, kaligrafia, śpiew i gimnastyka.

Cały ten szereg przedmiotów dowodzi, że w progra­
mie naukowym pamiętano o zasadniczem zadaniu tej 
kategoryi szkół, t. j. o należytem uwzględnieniu potrzeb 
miejscowości, a przytem unikniono wyłączności, któraby 
krępowała uczniów do pewnego miejsca, albo zamykała 
im drogę do dalszego kształcenia się w innych zakła­
dach naukowych. Nauka rachunkowości kupieckiej otwie­
ra uczniowi przystęp do zawodu kupieckiego i handlo­
wego, który nie jest związany granicami pewnej miej­
scowości, a nawet całego kraju, i pozwala każdemu spo­
żytkować dowolnie nabyte wiadomości. Przedmioty inne 
wykładane w szkole wydziałowej w Śniatynie, pozwolą 
jej uczniowi przenieść się do szkoły realnej po złożeniu 
egzaminu wstępnego, który w obec podanego powyżej 
programu nauki, pewnie nie nastręczy kandydatowi wiel­
kich trudności. Rękojmię pod tym względem daje po­
niekąd także piękne uposażenie szkoły w naukowe środ­
ki pomocnicze, które znakomicie przyczyniają się do 
ułatwienia uczniom postępu w naukach. Szkoła śniatyń- 
ska bowiem posiada piękną bibliotekę, wcale bogate 
zbiory, a mianowicie gabiuet fizykalny, gabinety dla 
chemii, historyi naturalnej i mineralogii, a wreszcie bar­
dzo ciekawy zbiór ptaków krajowych.

W obec podanych powyżej szczegółów, można być pe­
wnym, że szkoła wydziałowa w Śniatynie stanie się in- 
stytucyą nader pożyteczną, a korzyści, na które miasto 
Śniatyn pewnie długo czekać nie będzie, będą dla in­
nych miast silną zachętą, do pożądanego naśladowni­
ctwa.

—  Sprawa zbudowania stałego teatru w Kaliszu już 
o tyle postąpiła, że na wezwanie Magistratu złożono 
kilka zobowiązań. Podczas zjazdu monarchów w Kaliszu 
r. 1835 zbudowano tam teatr, i w nim balet warszaw­
ski dawał przez cały miesiąc przedstawienia. Teatr ten 
zgorzał r. 1858.

—  W Łomży chorowało od 2go do 2 Igo b. m. 62 
osób na cholerę; z tych wyzdrowiało 2 1 , umarło 23, 
pozostało w leczeniu 18. W  kilku wsiach okolicznych 
także pojawiła się cholera,

—  P. Ludwik Wołowski, deputowany paryski w zgro­
madzeniu narodowem franouskiem i członek Instytutu— 
uradowany jak nam piszą, z urodzin wnuka, córka jego 
bowiem jest za panem Passy— ofiarował 10,000 fr. dla 
utworzonego w Paryżu Towarzystwa opieki i pomocy 
Alzaczyków i Lotaryriczykóy, którzy się wynoszą z swo­
ich siedzib do innych okolic Francyi, nie chcąc przyjąć 
poddaństwa niemieckiego.

—  Prof. Palmieri, któiy wytrwał w swojem obser- 
watoryum na Wezuwiuszu podczas ostatniego strasznego 
wybuchu i nie przestał robić obserwacyj fizykalnych, 
ma teraz do użytku telegraf, który łączy jego obserwa- 
toryum z oddziałem meteorologicznym uniwersytetu, co 
ułatwia porównanie zmian atmosferycznych i pozwala 
wiedzieć w mieście, co się dzieje na wulkanie. Otóż jak 
donoszą z Neapolu 16go b. m., prof. Palmieri sygnalizuje 
wielki ruch i zapowiada nowy wybuch.

■— Holandya zdobywa ziemie na morzu. Odebrała już 
morzu jezioro Harlem, które groblami oddzielone i osu­
szone, dało ogromne przestrzenie urodzajnej roli. Teraz 
idzie o większą jeszcze a trudniejszą do osuszenia prze­
strzeń wód, bo o znaczną cześć morza Zuyderzee od 
Wieringen do Medemblik, około 80 tysięcy hektarów. 
Zuyderzee nie jest głębokiem, i dla tego jest nadzieja 
wyczerpania z niego łatwo wody i osuszenia, byle je 
zamknąć groblą w miejscu wskazanem, gdzie się zwęża. 
Nie było też ono zawsze częścią morza, lecz lasem 
przerżniętym rzeką wpadającą do morza pod Texel, a 
która przechodziła przez liczne jeziora, największe z nich 
zwali Rzymianie Lac Flevo. W 13ym wieku morze pod­
czas strasznej burzy wtargnęło korytem rzeki w głąb 
kraju i połączyło się z jeaorami wewnętrznemi. Pier­
wszy taki zalew zdarzył się w r. 120 5 , a potem po­
wtarzając się często, zwiększał ilość wód, aż wreszcie 
r. 1282 zupełnie woda zatopiła resztę kęp Sterczących 
między jeziorami. Spółka przedsiębiorców osuszyła je ­
zioro Harlem; teraz jest plan utworzenia spółki, aby 
zamienić część morza Zuyier w uprawne niwy.

—  Wystawa nieustającą Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. l l e j  do 4ej, prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 24 września pochmurno, przed południem 
deszcz; termometr od -f- 5°.3 doszedł do -|~ 9°.8 R. 
Barometr prawie bez ruchu; dnia 25 września o godzi­
nie Gej rano stan jego był 329 10, termometru -f- 5°.0 R. 
W iatr północno-wschodni,

—  W piątek dnia 27 września: Przeniesienie Śgo 
Stanisława.

Sprawy sądowe.
Kraków 26 września.

Z powodu zniesienia dla przyczyn formalnych wyroku 
sądu przysięgłych zapadłego przeciw p. Aleksandrowi 
P o p ł a w s k i e m u  za ubliżenie czci p. Anastazemu i 
Justynie B e n o e  prsez inserat umieszczony w K raju , 
toczyła się dziś powtórnie rozprawa w tym procesie. 
Sąd uznał obżałowanego winnym obrazy czci i skazał 
go na dwutygodniowy areszt i na koszta procesu. Ska­
zany zapowiedział skargę o unieważnienie.

Stanisławów 22 września.

Proces Manesa Marguliesa i  78 wspólników.

(Ciąg dalszy).
Szkoda, iż rozprawa odbywa się w języku niemieckim, 

a przeto nie mogę wam przytoczyć dosłownie obron 
niektórych obżałowauych, które są nader charaktery­
styczne i komiczne, a w przekładzie i streszczeniu obie 
te cechy utracają. Często w pośród rozprawy chciałbym 
mieć jaki przyrząd fotograficzny, któryby uwiecznił po­
szczególne momenta rozprawy. Owe ruchy zdziwienia, 
oburzenia, i t. p . , nie dadzą się opisać, ani też od­
dać w polskiem owe zwroty, których obwinieni używają 
posługując się żargonem częstokroć tak zepsutym, iż 
zaledwie zrozumieć ich można.

W  piątek dnia 20 września przesłuchiwano dalszych 
obżałowanych z grupy Nadworna - Dełatyn, a miano­
wicie najpierw Jakóba B a  cli e r a  i Abrahama Dawida 
M a r g o s c l i e s a ,  których podpisy znaleziono na weks­
lach przez rabina Laufera Drwi Finkelsteinowi danych.—  
Tak jeden jak i drugi obżałowany tłumaczą s ię , iż nie 
wiedzieli, w jakim celu rabin potrzebuje pieniędzy; żą­
dając od nich po 50 złr. —<- Jeden i drugi według swych 
twierdzeń nie mieli gotówki i dla tego byli zmuszeni 
dać rabinowi weksle; co tenże z temi wekslami zrobił, 
ojtem  nie mają wiadomości. —  Abraham Dawid Mar- 
gosches jest nadto obwiniony, iż czynił kroki celem u- 
wolnienia swego popisowego syna i w tej mierze kar­

teczkę od Karmelina do porucznika Kuryzny nosił. O 
przekupieniu komisyi nie chcą nic wiedzieć.

Skonfrontowany z nimi rabin L a u f e r  powtarza 
każdemu w oczy, iż dali mu weksle celem oddania 
tychże Karmelinowi.

K a r m ę  l i  n przywołany zeznaje, iż Abraham Dawid 
Margosches kilkakrotnie był u niego, prosząc go, aby 
osobno z nim o uwoluienie syna tegoż traktował, lecz 
że on (świadek) mu tego odmówił. Nie przypomina sobie 
Karmelin, czy Margoschesowi lub komu innemu dał 
karteczkę do Kuryzny. Za uwolnienie syna Margoscliesa 
otrzymał Karmelin kwotę, której sobie dokładnie nie 
przypomina. Pomiędzy pieniędzmi przeznaczonemi dla 
adjunkta Zapolińskiego, była także kwota pochodząca 
od Margoschesa.

Obwiniony wprost przeczy wszystkiemu.
Następujący obwiniony Chaim Schmelke H o r o w i t z  

opowiada, iż w roku 1870 syn jego był popisowym, 
lecz że o niego obawiać się nie potrzebował, ponieważ 
był oczywistym kaleką. Karmelina zna z Mołdawii, gdzie 
przed kilku laty przebywał a gdzie tenże był „belfe- 
rem“ i nie nosił się jeszcze tak elegancko jak teraz. 
Obwiniony opowiada, iż Karmelina tam bardzo polubił, 
bo go tenże odwiedzał i był jedynym krajowcem, któ­
rego tam napotkał. —  Gdy go spotkał w Nadworny, 
zaprosił go natychmiast do swego pomieszkania, roz­
mawiał o różnych rzeczach obojętnych, poczem darował 
mu cygarnicę z bursztynu, która mu się bardzo podo­
bała. —■ Rozpoczął potem Karmelin obszernie mu opo­
wiadać, jakiego miru używa u majora lir. Ludolfa, jak 
co chce w komisyi przeprowadzi, a nawet niezdolnych 
do wojska brać może. •—  Obwiniony na to mu odpo­
wiedział, że ma syna, o którego się nie boi, ale za­
razem ucieszył s ię , iż mu już dawniej darował burszty- 
nek i tem zapewne sobie go zjednał tak , iż nie będzie 
mu czynił trudności. —  Widząc u niego drugi bur- 
sztynek podobny, Karmelin oświadczył chęć kupienia go. 
Obwiniony wprzód niechciał, lecz wreszcie sprzedał mu 
takowy jak również kilkanaście flaszek dobrego wina, 
za które Karmelin, prócz 5 złr. zadatku, dotąd mu 
wcale nie zapłacił. Obwiniony niedawno dopiero upomi­
nał się o zwrot dłużnej sumy, lecz nie wiedząc, gdzie 
Karmelin stale zamieszkuje, nie mógł go skarżyć do 
sądu.

K a r m e l i n  przywołany, rzecz przedstawia zupełnie 
inaczej. Nieprawdą jest najpierw według niego, aby 
z obwinionym był się kiedykolwiek widział w Mołdawii. 
W Nadworny miał go owszem po raz pierwszy zoba­
czyć. Przez cały pierwszy dzień był Horowitz u Kar­
melina aż do późnej nocy, a pomiędzy innemi pytał się, 
czy major pali cygara. Gdy mu to świadek potwierdził, 
dał mu Horowitz dwie cygarnicę bursztynowe, mówiąc, 
że jedna dla majora druga dla Karmelina, nadto dał mu 
5 złr. dla Dra Finkelsteina. —  Od niego też Karme­
lin miał się dalej dowiedzieć, iż już od 8 dni toczą 
się narady pomiędzy żydami uadworniańskimi i dela- 
tyńskimi, jakich sposobów użyć, aby synów uwolnić 
od wojska i t. d. —  Za uwolnienie syna Horowitza 
otrzymał świadek 14 flaszek wina od tegoż.

Manes M a r g u l i e s  opowiada, iż zaraz w pierwszym 
dniu, gdy przyjechali do Nadworny, Karmelin wyjął 
z komody dwa bursztynki i rzekł, że takowe otrzymał 
w podarunku od Horowitza. Obwiniony z wszelkiemi 
oznakami oburzenia odpiera zarzuty świadka i zwraca 
uwagę na sprzeczność zeznań teraźniejszych z zeznania­
mi dawniejszemi świadka, iż mianowicie obecnie po­
wiedział, że dla Finkelsteina dał 5 złr. a dla Karme­
lina bursztynek, podczas gdy dawniej przeciwnie ze­
znawał.

Tu chciał obrońca Dr. R u l f  zadać świadkowi kilka 
pytań, aby uwydatnić sprzeczności w tegoż zeznaniach, 
lecz sąd uchylił owe pytania; radca Ambros (głosują­
cy) zaś nadmienił, iż wprawdzie wolno obrońcy stawiać 
pytania świadkowi, lecz nie inkwirować go jakby obża­
łowanego, co znowu spowodowało Dra Rulfa do uwagi, 
iż właściwie p r z e w o d n i c z ą c y  ma kierować rozpra­
wą, a jeżeli obrońcy nie będzie dozwolonem stawiać 
pytania świadkowi celem wykrycia sprzeczności w jego 
zeznaniach, to wszelka obrona ustaje.

Dodać tu należy, iż Karmelin z wielką arogancyą 
występuje, mianowicie przeciw Drowi Rulfowi jako obroń­
cy, a nawet w obec Sądu zachowuje się z wielkiem lek­
ceważeniem trzymając ręce w kieszeniach, balansując się 
z jednej nogi na drugą, drwiąc sobie i burcząc obżało­
wanych.

Wywołano następnie Mortka L a u f e r a ,  brata rabina, 
który jednak będąc w Szygiecie w W ęgrzech, według 
telegramu tamtejszej władzy magistratualnej, zachorował 
i tylko pomału podróż odbywać może, w skutek czego 
dopiero 23go w Stanisławowie stanie.

Benjamin Szloma L a u f m a n n ,  z Delatyna, właści­
ciel handlu towarami, bławatnemi, oświadcza, iż Karme­
lina nigdy nie widział, nic z nim nie mówił i nie chce 
z nim mieć żadnej styczności. Margulies, nie był wpra­
wdzie przy tem , jak obwiniony z Karmelinem trakto­
wał, lecz widział go u tegoż. Natomiast Karmelin opo­
wiada, iż bywał u niego często w Nadworny, a gdy 
on (Karmelin) jechał do Nadworny, spotkał Laufmauna 
z Knollem, jadących do Stanisławowa do niejakiego Ro- 
senbeka, ażeby —  jak nam opowiadali —  Dra Finkel­
steina przekupić. Obwiniony przypuszcza, iż spotkał 
Karmelina jadąc do Stanisławowa, przeczy jednak, ja­
koby był jechał tamże w celu przekupienia Dra Fin­
kelsteina.

Majer K n o l l ,  właściciel domu zajezdnego z Delaty- 
ua i handlu materyałami, opowiada, iż w r. 1870 miał 
syna popisowego, który jednak był kaleką i którego bez 
przeszkód uwolniono pierwszy i drugi raz. Przyznaje, 
iż jechał ze Szlomą Laufmannem do Stanisławowa, prze­
czy jednak, jakoby w zamiarze przekupienia kogoś. Z 
Z Karmelinem nic nie miał do czynienia, 'słyszał tylko 
na ulicy, iż tenże z majorem hr. Ludolfem jest w przy­
jaźni i ma wielką władzę w komisyi. Obwiniony, iż 
zbierał u Delatyńskich żydów pieniądze na uwolnienie 
ich od wojska i dał takowe Lauferowi, zaprzecza temu 
wprost.

Przywołano K a r m e l i n a ,  który zeznaje, iż Majer 
Knoll chciał koniecznie traktować z nim o delatyńskich 
żydów osobno. Opowiadał mu dalej, iż już od kilku lat 
trudni się uwalnianiem od wojska, wyliczał nawet, ile 
niektórzy członkowie komisyi byli otrzymali. Jadąc do 
Delatyna, prosił świadka, ażeby we środę nie było re­
kru tacji, ponieważ on pieniądze chce przywieźć z De­
latyna. Spotkał go również Karmelin jadącego z Lauf- 
manem do Stanisławowa, aby tam przekupić Dra Fal- 
kensteina.

( Oiąg dalszy nastąpi).

Wystawa powszechna w Wiednia.

Kraków. N iefortunny  przebieg w R adzie 
m iejskiej n a  osta tn iem  posiedzeniu  sprawy doty­
czącej zasiłku  d la  kom isyi krakow skiej w ysta­
wy powszechnej, w yniknął zapew ne z tąd , że w ła­
ściwy referen t, k tó ryby  by ł d a ł należyte ob jaśn ie­
nia, był nieobecny, a  w zastępstw ie jego poruczo- 
no zdanie spraw y innem u członkow i sekcyi sk a r­
bowej, k tó ry  n ie  m ógł być przygotow any i z p rze d ­
m iotem  dok ładn ie obznajm iony. K om isya żąda za ­
siłku  n a  cele spożytkow ania wystawy d la  k ra ju . 
Należy tu  przedew szystkiem  w ysłanie pewnych lu ­

dzi dla własnej ich nauki, którzy by nabyte na wysta­
wie wiadomości mogli następnie w kra ju  zastoso­
wać i rozszerzać. W ypadałoby zatem wysłać z K ra­
kowa: rękodzielników i przemysłowców, wycliowańców 
zakładu technicznego, szkoły przemysłowej, szkoły 
sztuk pięknych, nauczycieli ludowych, uczniów se- 
minaryum nauczycielskiego.

Jakaż rola może tu taj przypadać Radzie miej­
skiej ? Oczywiście należy do niej uchw ała: czy 
zgadza się na potrzebę takiej wysyłki, czy i jak 
wysoki fundusz na ten cel wyznaczy, a  wreszcie i 
zastrzeżenie, że fundusz przez nią wyznaczony ma 
być użytym wyłącznie na wysyłkę ludzi z K ra­
kowa.

Byłoby zaś niewłaściwem, gdyby R ada miejska 
chciała się zajmować dalszemi szczegółowemi w 
tej sprawie rozporządzeniami. Do spraw tego ro ­
dzaju potrzebnem jes t osobne ciało, które ma po 
temu warunki, iżby rzecz fachowo poprowadzić, a 
takiem ciałem może tutaj być tylko komisya w y­
stawowa, a ściślej biorąc jej kom itet wykonawczy.

Potrzeba tutaj bowiem dokładnych informacyj i 
postanowień w następujących punktuch:

2) Ilu  wysłać ludzi w ogóle? Odpowiedzieć na 
to mogą jedynie specyalne sekeye komisyi, ogar­
niające poszczególne stosunki rękodzieł, przemy­
słu, szkół itd. Tylko sekeye m ają wskazać odpo­
wiednią liczbę, przyczem z góry powiedzieć można, 
że choćby R ada miejska wyznaczyła fundusz dwa 
razy większy ocl proponowanego, to i tak  wystar­
czy on tylko w d r o b n e j  c z ę ś c i  na pokrycie 
potrzebnych wydatków, a o resztę komisya zkąd- 
inąd postarać się musi.

2) Kogo wysłać ? na mocy jakich kwalifikacyj _ i 
poleceń? Na pytanie to mogą odpowiedzieć ró ­
wnież tylko sekeye komisyi, do których należą re ­
prezentanci wszelakich instytucyj i korporacyj, i 
którzy mogą i wiedzą, gdzie i do kogo w takich 
razach udawać się należy.

3) Jak i fundusz potrzeba dać każdemu z wysła­
nych? Odpowiedź na to pytanie może dać tylko 
komitet wykonawczy komisyi, zależy ona bowiem od 
tego: czy się uzyska i jakie zelżenia na kolei, bez­
płatne umieszczenie w Wiedniu, bezpłatne wejście 
na wystawę i inne ułatwienia, które tylko komi­
te t przez porozumienie się z jeneralną dyrekcyą 
wystawy przeprowadzić może, i czem się już zaj­
muje.

4) Kiedy wysłać i na jak  długo? Rzecz ta  bę­
dąca w związku z poprzednią, zawisła od całego 
toku wystawowej sprawy, regulaminów, od term i­
nów, wj których przypadnie dla nas bezpłatne roz­
porządzanie pewnym lokalem w W iedniu na umie­
szczenie naszych ludzi i mnóstwo innych względów, 
które tylko komitetowi mogą być wiadome i przez 
kom itet spożytkowane.

5) Pod jakiem  przewodnictwem wysłać ręko­
dzielników, uczniów itd., ażeby zapewnić się, że 
fundusze na właściwy cel użyte przez nich będą, 
a  zarazem, żeby niezostawić wysłanych na bruku, 
lub jakby w lesie, ale poprowadzić ich, pouczyć, 
pokazać wszystko co potrzeba i w ogóle mieć do­
zór nad  całą ich konduitą? Zająć się tem może 
również tylko kom itet wykonawczy komisyi, a  to 
przez porozumienie się z komisyami lwowską i 
brodzką, które także wysyłkę urządzają, oraz za 
pośrednictwem ajencyi wystawowej galicyjskiej, k tó ­
ra  wspólnie przez trzy komisye krajowe w W ie­
dniu urządzoną będzie.

Przestając na powyższem wyłuszczeniu, (która 
możnaby jeszcze tuzinem dalszych argumentów u- 
zasadnić) wynika z niego zdaje się niewątpliwie, 
że dyspozycya funduszem przez Radę m iejską wy­
znaczonym, jedynie komisyi wystawowej poruczoną 
być musi. Rada miejska bowiem, gdyby się chcia­
ła  sam a tem samem zająć, musiałaby z łona swo­
jego wytworzyć osobną do tego komisyą, ta  m u­
siałaby się podzielić na specyalne sekeye, te m u­
siałyby nawiązać wszystkie od początku stosunki 
z komisyą wystawową miejscową, z jeneralną dy­
rekcyą w Wiedniu, z dyrekeyami kolei, z ajencyą 
wystawową galicyjską w W iedniu, postarać się o 
wszelkie przepisy, regulam ina (jest ich dotąd 63 
sztuk) takowych się nauczyć itp. Można sie obejść 
bez tego wszystkiego, nie ma wątpliwości, ale wów­
czas rzecz odbędzie się po omacku, bez zbadania 
stosunków i potrzeb kraju, bez przekonania się, 
czy wysłani są istotnie tymi, których wysłać na­
leżało, a  wreszcie z marnotrawstwem funduszów, 
gdyż co kom itet komisyi może' dokonać za 100 złr., 
toby każde inne ciało najmniej 500 złr. kosztowa­
ło. Nakoniec wszelkie pism a itd. do władz dyrek- 
cyj wystawy, kolei itd. musiałyby to władze ode­
słać do komisyi miejscowej wystawowej, k tóra  jest 
specyalną, legalnie w tych sprawach pośredniczącą 
korporacyą, k tóra  już wszelkie stosunki zawiązała. 
Czy takie biórokratyczne, rozwlekłe postępowa­
nie doprowadziłoby do celu i czy odpowiada zada­
niu Rady m iejskiej— godzi się powątpiewać.

Gospodarstw®, przemysi i feanduL

©Święcim 25 września.
Na dzisiejszy targ dostawiono wołów sztuk 2197. 

Płacono za parę z paszy 215 do 345 złr. za cetnar 
mięsa loco Wiedeń 32 do 34-50 złr. Pozostało niesprze- 
danych sztuk 600. Targ był ożywiony.

Ajencya Banku galicyjskiego dla handlu i przem.

Wiedeń 23 września.

Nieraz tak  bywa, że kiedy się zdarzy wypadek, 
którego naturalne skutki niemal w oczy biją i dla 
każdego świadka łatwe są  do przewidzenia, zajdzie 
w pierwszej chwili jakiś pojedyńczy fakt, który 
wszystkim obliczeniom kłam  zada, albo upłynie 
pewien przeciąg czasu w którym spodziewane na­
stępstwa nie chcą się w żaden sposób ukazać. Lecz 
w takich razach, jeżeli się dawniej coś przepowia­
d a ło , trzeba wbrew pozorom, mieć stałość udania 
i nie tracić ani odwagi, ani cierpliwości.

Tę uwagę można słusznie zastosować do ostatniej 
subskrypcyi na pożyczkę francuską, przy której blichtr 
sztucznego kredytu odegrał w swoim czasie tak  
znam ienitą rolę. Bez chęci rekapitulowania tego 
co w dawniejszych listach o tym przedmiocie było 
powiedziane, można wszelako przypomnieć, że na 
dwie szczególnie okoliczności wówczas wskazano, a 
mianowicie na manewry pod nazwą i płaszczykiem 
rozwiniętego kredytu europejskiego przy subskrypcyi 
użyte, i na mogący nastąpić brak pieniędzy w m iarę 
wpłat na pożyczkę. Tymczasem upłynęło odtąd 
blisko dwa miesiące, które, pomijając już niesłychane 
obładowanie targów pieniężnych papieram i nowo­
czesnych kreacyj, a tylko biorąc na uwagę porę 
roku, odznaczają się niezwykłą w tej epoce sta­
łością i spokojem.

Jak  gdyby owe czterdzieści i trzy m iliardy fran­
ków na papierze, reprezentowały tylko część zbio-
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rowego kapitału  europejskiego, szukającą gwałtem 
lokacyi, jak  gdyby wszystkie utwory nowoczesnej 
ery zwane instytutami bankoweiui i przemysłowemi 
można brać na seryo, jak  gdyby wszystkie ich 
akcye były wpłacone i kasy przepełnione, i nare­
szcie jak  gdyby takich n. p. wiedeńskich kas h i­
potecznych nie było na świecie, wiedzieliśmy, że pe­
wność siebie i upojenie świetnym rezultatem  sub- 
skrybcyi cechowały wszystkie giełdy w czasie tego­
rocznej, dotąd więc nieprzebytej saison morte; kto 
miał odwagę odezwać się z protestacyą był wyśmiany. 
Nakoniec doszło do tego, że zam iast przypuszczać 
możebność stagnacyi lub spadku przed kampanią 
zimową, sądzono, że się teraz dopiero zacznie epoka 
wysokich kursów i mimo niepomyślnych zbiorów 
j smutnego stanu finansów węgierskich, zabrano się 
już do nowego emittowania.

Pyty wprawdzie pewne okoliczności usprawiedli­
wiające optymistów. Wysoka plutokracya, zagwa­
rantowawszy sobie porządną od rządu francuskiego 
prowizyę, spełniła należycie przyjęty na się obo­
wiązek, gdyż na jej rozkaz towarzyszyło samej sub­
skrypcji najlepsze po giełdach usposobienie; oprócz 
tego wiedziano, że Francya potrzebuje tylko pół- 
czwarta m iliarda i że ta  w porównaniu do ofiaro­
wanej sumy nieznaczna kw'ota w drobnych ratach 
i wygodnych term inach i warunkach ma być 
spłaconą. Myślano więc, przyzwyczaiwszy się do 
ogromnych cyfer, że cała ta  operacya finansowa 
na sytuacyę targów europejskich bynajmniej nie 
oddziała.

Ale co się odwlecze, to nie uciecze, i odkąd 
przyszło otrzeźwienie po upojeniu miliardowem, 
widać  ̂ że się nieco przerachowano, i że o zaso­
bach i siłach kapitału , których wszelako wcale 
zapoznawać nie można, miano jednak nazbyt wiel­
kie wyobrażenie. Kiedy pieniądze, których fanta- 
zya widziała nieprzebrane nigdy sumy, zaczynają 
nie dopisywać, dotychczasowi sangwiniści biorą się 
do badania^ przyczyn tego niespodziewanego zja­
wiska. I  cóż się pokazuje? Oto najprzód, że na­
wet kredytowi przypisywano moc której nie posia­
da, skoro pomimo tak  ogromnej redukcyi subskry­
bowanych sum, pojedynczy kapitaliści nie mogli 
pierwszej wpłaty uskutecznić bez pomocy kredytu. 
Potem w m iarę ja k  przychodzą wpłaty następnych, 
nibyto drobnych ra t, am baras widocznie na  targach 
europejskich rośnie; potrzecie gdy część tych nie­
znacznych ra t  płaconą została niemieckiemi pie­
niędzmi, banki narodowe niemieckie podniosły je ­
dne po drugich swoje dyskonta. Lecz co gorsza, 
to, że spieniężenie dłużnych przez niemieckie firmy 
francuskim domom weksli spowodowało tam, gdzie 
Wiedeń m a z upodobaniem zwrócone oczy i 
zkąd największych spodziewał się rzeczy, t. j. w 
Niemczech, dość wielkie zamięszanie.

Teraźniejsze, od dawnych wprawdzie daleko 
mniejsze, lecz w wyobraźni jakby nadprzyrodzone 
bogactwa, redukują się więc do swoich istotnych 
granic a  nadzieje pokładane w potęgę materyalno- 
finansową Niemiec zaczynają maleć. Ta druga oko­
liczność ma dla wiedeńskich stosunków wielkie, 
lecz złowrogie znaczenie, bo mianowicie odkąd 
nas łączą z Niemcami związki wzajemnego griin- 
derstwa, przywykliśmy od tamtejszych kapitałów 
złote góry sobie obiecywać.

Bliska może przyszłość pokaże, czy nas nie cze­
kają pod tym względem przykre zawody, a  jeżeli 
w ubiegłym tygodniu na kursach joszcześmy tego 
nie doznali bardzo, to chyba dla tego, że nasze 
kliki griinderskie i stworzone przez nie banki ra- 
deby w własnym interesie podtrzymać ducha spe- 
kulacyi. Owszem, bo takim  sposobem sprawdziłoby 
się i tu  przysłowie, że niema tego złego coby na 
dobre nie wyszło, lecz zobaczymy czy i ja k  długo 
im się to powiedzie.

I S o e l t l l l a  24 września. Pszenica 6 -— , żyto 4 ’60, 
jęczmień 3 -35 , owies 1-70, groch 5 -50, bób 5 -50, 
ziemniaki 1-80, siano 1-30, konicz 1-60, słoma —-'DO, 
drzewo tw arde 13"50, mięlde 10-50, okowita 1 '— , funt 
masła — -55.

1 ' a i ' ł l Ó W  23 września. Pszenica 6 '— , żyto 4 '8 5 , 
jęczmień 3 .45 , owies 1-60, groch 5 -30, bób 4-— , ta ­
tarka 3 '8 0 , proso 3 -70 , ziem niaki— •80, koniczyna 2 8 '— , 
siano 1-10, konicz 1-20, słoma 1-2-5 drzewo twarde 1 2 -— , 
miękkie 1 ()■— , masa okowity — -96, m asła l -40.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 25go września.

P o s a d y :  Nauczyciela i nauczycielki młodszej w semina- 
naryum męzkiem i żeńskiem we Lwowie (800 zł.), podania 
do 5go października.— Adjunkta sądowego w sądzie obw. w 
Nowym Sączu (;00 zł.), podania w 14 dniach.

L ic y ta c y e :  D. 7, 8, 9 i 10 października w pow. dyrek- 
cyach skarbu licyt. w celu wydzierżawienia rządowych stacyj 
mytniczych. — 1). 29 września w sądzie pow. w Kufach 
licyt. egz. realn. N. 824 tamże.

Z a w ia d o m ie n ia :  Sąd kraj. lwowski Jossła Flascha o 
nakazie zapłaty Kelmanowi Hermanowi 250 zł. — Sąd obw. 
w Samborze Meilecha Birnbauma o nakazie zapłaty Annie 
Oller 50 zł.

Wiedeń 25 września.
XI* jednocz, dług pańs. bank. 

U „ „ „ Bi-eb.
a Oblig. indemniz. niż. Austr.

» „ „ węgierek.
» „ „ galicyjsk.
® „ „ bukowin.

>,*. n » siedmiogr.
L0?'jczka głodowa galicyjska .

U węgierska pożyczka kolejowa 
(po 300 frank.) 120 złr. .

żądają płacą, wartość
kuponu

169 108 ___

108 50 107 50
150 — 149 — —

164 — 163 _

5 28 5 18
8 82 8 7 i —

79 50 78 60 1 91%
75 50 74 50 9-%
82 — 81 — 1 19%
90 25 89 25 43%
94 75 93 — 1 43'A

106 75 104 75 1 43%
106 25 104 25
*5 — 93 — 2 95%

230 50 326 50 1 91
236 ___ 233 — 2 51
159 ___ 156 50 4 5%
100 _ 98 50 — 71%

95 75 94 25 1 4%
94 75 93 25 1 4%
94 75 93 25 1 30%
78 75 77 50 1 29
51 49 —

65 4.0 65 30
70 35 70 25
35 _ 94 —

97 25 96 75
to 50 10 —

79 25 78 —

78 — 77 —

78 75 77 75

106 20 105 80

Przyjechali do K rakow a od 2 5  do 2 6  września.

H O T E L  S A S K I : W ito ld  L e szczy ń sk i in ży n ier  z P io tr ­
kowa, Sabin  P a w ło w sk i z M ińska, A n n a hr. Ł u b ień sk a

.Kurs papierów  i pieniędzy.
S A r a f e ó w  26 września.

(Wartość kuponów do 27 wrześn.)
|rebro austryackie za 1 0 0  złr.
Kupony sr. p łatne „ 1 0 0  „
Buble ros. papierowo „ 1 0 0  rub.
U lary  pruskie „ 1 0 0  tal. 
bukaty austryackie „ 1  szt.
Napoleondory „ 1  szt. 
i o / . *  ®demn. galic. * zł. 100 
* /o listy zast. „ „ „ . 1 0 0

U o  ,  „ „ „ „ 1 0 0

*h  9  hipot. „ 9 9 100
J *  , 9  *akł, kred. w ł. * 1 0 0  

» U ohh. poż, kolei węg. ,  .120 0
V?*? wggiersMe za 1  sstuk-g 
Ak, B. G,_d. H. i  P . z 4% w. za 1 *.

* ,  Hipoteez zSO V o, „ 1 „ ‘
» kolei Karola Ludw. złr. 210 
9  „ Lwow.-Czern. „ 200 
9  .  Warsz.-Wi.ed. za r. 60 

*% hsty  zast. Kr. P ol. I  ser. 100
r / 0  9 9 9 9 II  9 100
? j p  9 „ „ „ z a  rsr. 100
* [ o  „ lik  widać. Kr. poi. 100 
u blig. koloi Rumuńsk. tal. 100

wł. d. Wielkiej Kazimierzy, Korneli Kawecki ze Lwowa, 
Ludwik Kowath z P esz tu , Paw eł N aisser z W iednia, 
Ignacy Skroćliowski Dr fil. z Ropy, Karol Zaleski z L i­
twy, Józef Koźmiński z W iednia, Adam Amilkar K osiń­
ski właśc. dóbr z K ongresówki, Jan  W rzosek z żoną 
z Miechowa, Stanisław Steczkowski ze Szczawnicy, F e­
liks Gniewosz właściciel dóbr z G alicyi, Edward "Wo­
źniakowski właśc. dóbr z Przem yśla, Emil Zuckermandl 
z W iednia, Marcin Zaleski z familią właściciel dóbr 
z W iednia.
, HOTEL POD R ÓŻĄ : Stanisław hr. Konarski z Du­
biecka, Bolesław i Kazimierz Zakrzewscy z Kongresówki, 
H ipolit Gonakowski z Ropczyc, Izerensz Piotrowski z 
Zurich, Kopczyńska z Galicyi.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM : N atalia
Stróżecka z Brodów, Aleksander Rozmanith z żoną z 
Warszawy, Stanisław Jałowicki wł. d. z Podola, Wacław 
Siciriski z B ochni, A leksander Skibicki właśc. dóbr z 
Galicyi, W ładysław  Różyczka z synami wł. d. z Kon­
gresów ki, Aloizy W enda właśc. dóbr z Kongresówki, 
Helena Orzechowska właś. dóbr z Litwy, Adolf W estet 
z R osy i, Michał Łoziński ze Lw ow a, Jan  Salomon ze 
Lwowa, Izydor Leoyne z fam ilią z Paryża, Ignacy K a­
miński pułkownik z Mińska, Ju lia  Dąmbska z córkami 
z Kongresówki, Stanisław  Łuniewski z Warszawy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,

Depesze UUgrafimw.

I S e r l i n  25 września. Vossische Z  ty dowiaduje 
się, że Cesarzowie Niemiecki i  Austryacki spodzie­
wani są w listopadzie w Dreźnie na obchód złote­
go wesela królestwa Saskich.

B i c i l i i i  25 września. Tyle jest pewnego co do 
obsadzenia nowego posad dyplomatycznych: K c u -  
d o 11 mianowany posłem w Konstantynopolu, a  ta j­
ny radzca legacyjny B a l  a n  II  obejmuje referat 
Keudella w ministerstwie spraw zagranicznych; 
bar. R a d o w i t z ,  obecnie konsul jlny w Buka­
reszcie, będzie referentem  w ministerstwie spraw 
zagranicznych; radzca legacyjny P f u e l ,  jlnym kon­
sulem w B ukareszcie; sekretarz legacy i A l v e n s -  
1 e b e n zastąpi Pfuela w Petersburgu; hr. A r n i m- 
B o y t z e n b u r g  idzie na jego miejsce do Washing- 
to n u ; sekretarz poselstwa hr. Andrzej B e r n s -  
t o r f f  (w W iedniu) i sekretarz legacyjny bar. B r i n -  
k e n  (dotychczas w Monachium) przeniesieni do 
Berlina; hr. A r c o - V a l l e y ,  dotychczas w W a­
shingtonie, zastąpi lir. Bernstorffa w Wiedniu. — 
Pogłoska o lir. Arminie, pośle w Paryżu, je s t bez­
zasadną.

U r e a s a o  ‘25 września. Królewicz Saski przy­
będzie na zaprosiny Cesarza Austryackiego do Ischl 
na polowanie na  dzikie kozy.

Monachium 25 września. Suddeutsches Gorr. 
Bureau  donosi: Równocześnie z mianowaniem
P f r e t s c h n e r a  m inistrem  spraw zagranicznych, 
król polecił całemu ministerstwu, aby mu przedsta­
wiło kandydata na m inistra skarbu.

Paryż 24 września wieczór. Temps utrzymu­
je, że poseł austryacki hr. A p p o n y i  nie wręczył 
ministrowi spraw zagranicznych hr. Remusatowi 
noty z protestacyą przeciw zaprowadzeniu podatku 
od płodów surowych. Inne państw a, które zostają 
w trak tatach  handlowych z F rancyą, oczekują re­
zultatu układów z Anglią, za której przykładem 
prawdopodobnie pójdą. (Owszem, pod d. 12 m arca r. b. 
hr. Andrassy, jak  świadczy „księga czerwona11, pro­
testował przeciw podatkowi od płodów suro­
wych. Red.)

S S c r i l  24 września. Rząd rosyjski zażądał od 
rządu kantoru Zuricliskiego wydania N e c z a j e w a .  
Dyrekcya sprawiedliwości nie powzięła jeszcze po­
stanowienia.

I i i i j K a n o  24 września. B a t a  l i g  ni  wybrany 
został prezesem kongresu „Ligi pokoju i wolności. 11 

Ju tro  odczytane będą listy Garibaldego, Ludwika 
Blanc, E dgara Quineta, itd.

S t o i Ł l m l i u  24 września. W tej chwili o godz. 
3%  po południu przywożą tu  zwłoki króla K a­
rola XV i przenoszą jo  na zamek. Król Oskar II 
i książę D alekarlii towarzyszą pochodowi pogrze­
bowemu. Adjutanci zmarłego króla niosą trumnę. 
Publiczność objawia wielkie współczucie i bardzo 
licznie zebrała się.

Konstantynopol 24 września. C h a l i l  
S z e r y f  pasza, poseł turecki w W iedniu, miano­
wany został m inistrem  spraw zagranicznych, a miej­
sce jego w W iedniu zajmie zapewne A a r i f i  bej. 
Sułtan udzielił hr. A n d r a s s e m u  wielką wstęgę 
orderu Osmanie w brylantach. M ów ią, że król 
W iktor Em anuel zażądał od byłego wielkiego we­
zyra M a h m u d  a paszy zwrotu insygniów udzielo­
nego mu dawniej orderu Annunciady. Sułtan prze­
sła ł królowi W łoskiemu konie w podarunku.

Agitacya wyborcza we Lwowie objawia się prze- 
dewszystkiem przez wzajemne szkalowanie się obu 
dzienników politycznych lwowskich. Z jednej "stro­
ny rozpuszczono pogłoskę, że Dr Czerkawski ubie­

gać się będzie o krzesło poselskie w obwodzie 
Sam borskim ; z drugiej, źe p. Jasiński stawia kan­
dydaturę swoją. D r Ilonigsmann wcale nie porzu­
cił myśli ubiegania się ponownie; czy zaś D r Czer­
kawski ustąpi miejsca p. Jasińskiemu, nie wiemy. 
Dotychczas nie pojawiły się jeszcze odezwy komi­
tetów wyborczych,

N. fr. Prsśse widocznie pozazdrościła sławy o r­
ganu Katkowa. W fanatyzmie polakożerczym o r­
gan ten liberalizmu wiedeńskiego prześciga od nie­
jakiego czasu wszystko, co wymyślić mogła zażar- 
tość mongolska. Przed parą  dniami daliśmy zadu  
żoną odprawę tym niecnym napaściom —  a  na 
nasz rachunek z dobrodziejstwami germanizatorów 
dla ludu polskiego w Galicyi nie mieliśmy żadnej 
odpowiedzi. Wczoraj znów IV. f r .  Presse wystą­
piła pod formą listu z Poznania z szeregiem naj- 
obelżywszych potwarzy i najcyniczniejszych sofi- 
zmatów historycznych na Polskę z powodu protestu 
dzienników wielkopolskich przeciw obchodowi mal- 
borskiemu. W sprawach narodowych, jak  w sp ra­
wach osobistych, są granice godziwej polemiki; — 
z bezrozumną namiętnością, z szałem nienawiści, 
z cynicznem apoteozowańieni zbrodni dziejowych 
a plwaniem na pokonany naród rozprawiać się nie 
myślimy.

Kątków w swych wściekłych podjudzauiach miał 
przynajmniej cel, chciał roznamiętnić naród i 
utrzym ać go na drodze zagłady — ale organ 
wiedeński ma wściekłość bezsilną, m iota się prze­
ciw Polsce z prostej miłości gwałtów, krzywd i za­
borów —  zwłaszcza bezkarnie robić to mogąc.

Obrady w wydziałach budżetowych delegacyi o- 
negdaj odbyte przyniosły ważne oświadczenia m i­
n istra  spraw zagranicznych lir. Andrasscgo. Z prze­
mówienia jego w sprawie solidarności ministrów 
wobec budżetu m inisterstwa wojny przekonać się 
można, że gabinetowi chodzi tylko o zachowanie 
ogólnej sumy podwyżki, nie zaś o małoznaczne wy­
kreślenia, jaldeby delegacye chciały przedsiębrać. 
Prawdopodobnie rządowi głównie idzie o nienaru­
szenie przez clelegacye cyfr budżetu dotyczących 
budowy fortec i obozów ufortyfikowanych, do k tó ­
rych także należą wzmocnienia Krakowa i P rze­
myśla. Na równi z tem żądaniem stawia niemniej 
gabinet potrzebę podwyższenia kwoty dla utrzy­
m ania pod chorągwią całego kontyngensu rekrutów 
przez cały przeciąg la t trzech. Dotychczas z po­
wodu braku funduszów rekruci zostawali dwa la ta  
w arm ii, pomimo ustawy o obowiązku trzechletniej 
służby. Uważają to w sferach rządowych za nie­
dostateczne do wyćwiczenia żołnierzy, i powołują 
się dla poparcia swego zdania na praktykę innych 
państw. Oprócz tycli dwóch żądań podwyżki, inne 
punkta budżetu wojny nie będą zapewne uważane 
za nienaruszalne, jakoż delegacya austryacka po­
czyniła szczupłe wykreślenia, na które przystaje 
m inister wojny.

Stanowisko barona Kuhna zdaje się również zo­
stało wzmocnione, gdyż główne niezadowolenie 
panowało w delegacyi węgierskiej, z pow odu, że 
m inister nie zastosował niektórych uchwał zeszłej 
delegacyi. Z tego powodu powstała nawet burza 
przeciw niemu przy rozprawach nad budżetem woj­
ny w wydziale budżetowym delegacyi węgierskiej, 
k tó rą  jednak potrafił uciszyć br. Lonyay tłóm a- 
cząc, że m inister nie je s t obowiązany wykonywać 
uchwał przeż jednę tylko z dełegacyj powziętych, 
i że jeźli delegacya węgierska pragnie uchwałom 
swym nadać istotną siłę obowiązującą, powinna za­
komunikować to drugiej delegacyi, a  dopiero je ­
dnobrzmiące uchwały obu dełegacyj stanowić m ają 
uchwałę wiążącą gabinet.

Daleko ważniejsze jeszcze oświadczenia złożył 
hr. Andrassy przy rozprawach nad budżetem m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. Ponieważ księga 
czerwona właśnie rozdana, dotyka spraw politycz­
nych dawno ubiegłych, a nie daje poznać sytuacyi 
obecnej, nie wspomina ani słowem o zjeździe ber­
lińskim i o stosunkach, jakie z tego powodu wy­
nikły względem mocarstw sąsiednich i innych; 
w uzupełnieniu zatem obrazu sytuacyi zewnętrznej 
zawezwany przez sprawozdawcę D ra van der Strass 
przemawiał hr. Andrassy o stosunkach Austryi do 
każdego z mocarstw  europejskich. W ażną wska­
zówką epoki pozostanie, że delegacye nie intereso­
wały się wcale stosunkami do państw zachodnich; 
nie było też w przemówieniu m inistra spraw za­
granicznych wzmianki o Francy i i Auglii. P rzy ­
najmniej telegramy nic o tem nie wspominają. 
I  rzeczywiście cóż innego dałoby się powiedzieć o 
tych stosunkach, po za ogólnik, że są dobre, kiedy 
ze względu na bieżąco sprawy polityczne nie można 
ich brać w rachubę,

Nie mógł Andrassy zaprzeczyć związku pom ię­
dzy wewnętrzną a zewnętrzną polityką monarchii, 
skoro pokój wewnętrzny wziął za punkt wyjścia 
do stwierdzenia pokojowej polityki na zewnątrz. 
W  Berlinie, według jego zapewnienia, nie było 
żadnych układów, tylko wymiana zdań , z której 
w ynika, że Rosya nie popiera panslawizmu. W ia­
domo w szakże, co znaczą podobne oświadczenia. 
Gabinet petersburski nigdy się nie przyznawał do 
popierania agitacyj, i nawet przyznać się  ̂ do tego 
nie może bez wywołania natychm iast zajścia; ale 
pomimo jego zapewnień propaganda panslawistyczna

będzie szła swoją drogą ża pośrednictwem pry­
watnych stowarzyszeń, jawnie lub tajem nie popie­
ranych przez rząd rosyjski. W. książę Konstanty, 
zapewne nie przyj udzie teraz na uroczystość po­
święcenia cerkwi w P radze , ale niewątpliwie wy­
ślą tam  Pogodina albo Popowa, który stwierdzi 
solidarność polityki rosyjskiej ze słowiańską.

Najwięcej też wagi ma w naszych oczach odpo­
wiedź Andrasscgo na interpelacyę p. Grocholskiego, 
że zjazd berliński nie wpłynie na wewnętrzne spra­
wy m onarchii, czemu chcielibyśmy dac najzupeł­
niejszą w iarę, pomimo zw iązku, jak i m inister uznał 
pomiędzy sprawami wewnętrznemi a zewnętrznemu 
W skutek oświadczeń I r .  A ndrassego, że fundusz 
dyspozycyjny nic będzie używany na zjednanie 
prasy i na połicyę wewnętrzną, otrzym ał on potwier­
dzenie całej żądanej kw oty; spodziewany zatem 
z tego powodu konflikt z delegacyą austryacką 
prawdopodobnie stanowczo jest już usunięty. Jak ­
kolwiek z góry dawrało się przewidzieć, że przy 
pomocy W ęgr ów, Andrassy był pewnym otrzym a­
nia całej sumy żądanej, delegacya austryacka chcia­
ła  tą  względnością dać wotum ufności ministrowi 
za zjazd berliński.

YY węgierskiej izbie magnatów uchwalono już 
adres do Cesarza będący parafrazą mowy trono­
wej. W izbie niższej wniesione są adrosa większo­
ści i lewicy umiarkowanej, o których bliższe szcze­
góły podajemy pod właściwą rubryką, a ocenia 
je trafnie nasz korespondent peszteński. Izba niż­
sza sejmu węgierskiego wyraża w gorących sło­
wach pragnienie pokoju, i to je s t najważniejsza 
strona polityczna adresu większości, k tó rą  Węgrzy 
chcieli poprzeć stanowisko Andrassego.

Donosiliśmy przed kilku dniam i według Kcho de 
parlem ent, że hr. Arnim poseł niemiecki w Paryżu 
żądał odwołania swego, skarżąc się , iż pobyt 
we Francyi s ta ł mu się nieznośnym i niepodobnym 
dla stosunków towarzyskich. Równocześnie p isa­
liśmy, iż jak  twierdzi berlińska National Z tg , rząd 
pruski korzystać będzie z tej sposobności, aby zni­
żyć posadę posła w Paryżu do kategoryi mniejszych 
misyj dyplomatycznych. Uważaliśmy ten zam iar za 
jedno z następstw  zjazdu berlińskiego. Praw dą jest, 
że hr. Arnim przybył do Berlina i m iał właśnie 
wyjeżdżać do siebie na wieś, co utwierdzało mnie­
manie, iż na posadę swoją już nie wróci. Z astę­
pował go w Paryżu hr. Wesdehlen, lecz gdy ten 
z powodów familijnych zmuszony je s t oddalić się, hr. 
Arnim wraca bezzwłocznie do Francyi. N agła ta  
zmiana postanowienia jakoby już zapadłego, nie 
zmienia stanu rzeczy. W prawdzie zaprzeczono, aby 
hr. Arnim był odwołany, ale nie wiemy jeszcze, 
czy zaprzeczenie nastąpiło dla tego, iż znowu wraca 
na posadę swoją, czy też, że odwołanie je s t zmy- 
ślonem. Powrót bowiem hr. Arnima do Francyi 
może być tak dobrze tymczasowym jak  stałym. Tym­
czasem musimy wziąść ten wypadek ja k  się _ fak­
tycznie przedstawia, a  zatem, że stosunki między 
Francyą a Niemcami nie uległy żadnej ja k  na teraz 
zmianie. Spenersche Z tg  nazywa doniesienie o żą­
daniu dymisyi przez posła niemieckiego zmyśleniem. 
Przypomnieć atoli należy, że jeszcze w kwietniu 
ks. Bism ark groził odwołaniem posła swego z tych 
samych przyczyn, jakie m iał wykazać hr. Arnim.

Nordd. allg. Z tg  obchodzi artykułem  wstępnym 
dziesięciolecie rządów księcia Bism arka, dziś kan­
clerza Niemiec, który d. 24 września 1862 w m iej­
sce księcia Ilohenlohe-Ingelfingen, mianowany bę­
dąc jako p. Bism ark-Schoenhausen m inistrem , o- 
trzym ał tymczasową prezydencyę w gabinecie p ru ­
skim. Rzeczywiście, może nie tylko dziennik rządo­
wy obchodzić to lustrum , ale i cesarz Wilhelm z 
narodem  niemieckim. Sądziliśmy jednak, iż artykuł 
zapisujący ten obchód, zapuści się w ocenienie po­
lityczne wypadków, które sprowadził Bism ark, a l­
bo które obrócił na korzyść rządów swoich; tym ­
czasem znajdujemy tam  tylko kilka frazesów. P a­
miętamy jednak, jak  .wielbiciele jego dzisiejsi po­
witali przyjście jego do władzy jednym okrzykiem 
grozy; bo Bism ark wyobrażał walkę z partyą libe­
ralną i narodową, pietyzm, arystokracyę, słowem 
reakcyę. Zaczął on też od zaciętych zapasów z sej­
mem, którego prawa zastrzeżone konstytucyą ni­
weczył zamachami stanu, i rządził krajem  bez b u ­
dżetu, szyderstwem odpowiadając na wnioski chcą­
ce go oddać pod sąd, jako wiarołomcę przeciw 
konstytucyi. B ism ark odmawiał izbie prawa do te ­
go, uznając się tylko wykonawcą woli królewskiej i 
odpowiedzialnym tylko królowi. Z łam ał jednak 
upór izby, dokonał wbrew jej woli reorganizacyi 
wojsk i wywiesił wreszcie sztandar narodowy, gdy 
mu ten był potrzebny przeciw Danii. O dtąd powo­
dzenia jego w polityce zagranicznej wyjednały mu 
nie tylko przebaczenie win, ale i zapomnienie ich. 
Dziś żaden Niemiec niewidzi w nim zabójcy swobód, 
lecz wielbi natom iast twórcę wielkości państwa. 
W  1 0 -cioletnią rocznicę jego rządów zdawało nam 
się stosownom nacechować tu  ich przebieg chociaż 
kilku słowami.

W połowie przyszłego miesiąca wojsko niemie­
ckie zacznie pieawsze ruchy dla opuszczenia depar­
tamentów Marne i Haute-M arne. W ojsko to  nie 
wróci jednak  do Niemiec, ale stanie w innych de­
partam entach zajmowanych, gdzie zbudowano dla 
niego zimowe szałasy. Tym sposobem wydatki

skarbu francuskiego Ust utrzym anie wojsk niemiec­
kich wcale się nie zm niejsz^ Skoro tak  opieszale 
pierwsze ruchy rozpoczynają s ię , »ie można wró­
żyć, aby dalsze były przyspieszone. _

Rząd francuski w niemałej był obawie zamie­
szek w dniach 21 i 22 b. m jako  w rocznicę o- 
gloszenia Republiki 1792. Ju tro  podamy list W i­
ktora Hugo pełen nadętości, a  wystosowany na «en 
dzień. Jeżeli takich ma Republika publicystów jak  
Hugo, natedy ludzie rozumni oa mej stronic m u­
szą W Bordeaux kilkaset esob ucztowało. Es- 
(juiros, Greppo, Tolain i M ilart mieli mowy. 
W Marsylii były zbiegowiska z powodu zakazu 
obchodu. . „

Belgia równocześnie obchodziła dnia 24 bm. 4 . gą 
rocznicę niepodległości. Ochotnicy angielscy z put • 
kownikiem swoim na czele biorą udział w bruksel­
skich uroczystościach.

J P c S K i 26 września. W wydziale budżetowym 
delegacyi Rady państwa oświadczył lir. A n d r a s s y ,  
iż utrzymanie pokoju je s t celem politycznym. Po­
trzeba do tego, aby przynieść z sobą przekonanie, 
że można dać pewność jako przyjaciel a  niebez­
piecznym być jako nieprzyjaciel. W zjeździe mo­
narchów zam iar Gesarzów jedynie ku tem u zmie­
rzał, aby wyrazić szczere i dobre stosunki do nowo 
powstałego cesarstwa Niemieckiego. Umów żadnych 
tam  nie zawarto. W ymiana myśli między mini­
stram i była zupełnie zadaw alniającą; pewne pan- 
slawistyczne dążenia nie znajdują w rządowych i 
wpływowych kołach rosyjskich żadnego wsparcia. 
Z W łochami i Turcyą istnieją najlepsze stosunki. 
Związki z innemi krajam i W schodu, dla których 
pomyślności Austro-W ęgry najlepszemi ożywione 
są chęciam i, są jak  najbardziej pocieszające.

I P s w y Ż  26 września. Zapewniają,  ̂ że wielka 
część deputowanych prawego i lewego środka, za­
m ierza wnieść projekt ustawy o nadanie godności 
prezydenta Thiersowi dożywotnie. Lewica je s t te ­
mu przeciwną.

l i O l l l I j n  25 września. Times ogłasza nastę­
pującą wiadomość z P a r y ż a :  Sądzą, że Francya 
przyjęła przedugodne warunki przez Anglię propo­
nowane do nowego trak ta tu  handlowego, a  miano­
wicie: 1° Zawarcie całkowitego trak ta tu  handlo­
wego ; 2 ° warunki równe co do korzyści tym, ja ­
kie przyznane są innym narodom  najlepiej uwzglę­
dnionym; 3 ° zniesienie nadpłaty od pawilonu an­
gielskiego (obce okręty plącą bowiem wyżej nad 
krajowe w handlu pobrzeżnym. R ed .)  Inne punkta 
mające być dopiero oznaczonemi^ nie są tego ro ­
dzaju, aby miały zwlekać przyjście do skutku o- 
statecznej umowy.

L o n d y n  25 września. Times donosi w depe­
szy z K o n s t a n t y n o p o l a :  Zmarły m inister
spraw zagranicznych D ż e m i l  pasza przyjmowany 
był przez C ara 19go b. m. C ar wyraził życzenie 
wzmocnienia przyjacielskich stosunków istniejących 
między Turcyą a  Rosyą. Poseł turecki w W iedniu 
C h a l i l  S z e r i f  pasza mianowany jest m inistrem 
spraw zagranicznych.

f  t  if.y  1 1 1  25 września. Pogłoska, jakoby Don 
C a r l o s  upraszał Papieża o poparcie skuteczne 
jego sprawy, je s t zmyśloną.

D a r m s t a d t  25 września. D arm stddter Z tg  
odwołuje się do dobrej woli ludności, aby taż przy­
szła w pomoc rządowi, który sta ra  się uczciwie o 
dobro kraju. W  ten tylko sposób mogą się ziścić 
oczekiwania wiążące się ze zm ianą ministrów, oraz 
nadzieje, iż wielkie czasy, któro zeszły dla Nie­
miec, przejmą także ziemię Heską ożywczym i od- 
młodniającym duchem, że kraj cieszyć się będzie 
błogosławieństwem płynącem  z związku z Cesar­
stwem, i że wróci pokój długiemi politycznemi 
walkami zakłócony. Rząd zrobi pierwsze kroki ku 
tym wysokim celom, niechaj go mieszkańcy wesprą.

M w u rs a *  W i e d e ń  26 września godz. 4 min. 
4% zjedn. dług państwa bankn. 65'45. — Zjoda 
obfig państwa w srebrze 70-40. —  Losy z t .  1865 
102 70. —  Akcye banku 875. —  Akcye kredytowe 
3 3 2 — . — Londyn 1 0 9 — . —  Srebro 108-10 —- 
Dukat 5-24. —  Lombardy 209 25.—  Losy z r.1864 
143 25. —- Akeye franco-austr. 128 75. — Nape-ło- 
ondor 8 75 —  Akcye kol. gal. K arola Ludwika 
236 -—. —  Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 157-—  
Akcye kol. północ.-wschod. 163-— . -— Akcye banku 
związków. (Vereiusbank) 168‘75. —  Akc. banku je ­
nerał. — • — . R enta w srebrze 70 40. Obligacye 
indomniz, gal, 78 75. —  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 213 — . —  Akcye anglo-banku 314 — 
Akcye kolei rządowej 328 -—. — Akcye kol. siedm. 
— •— . —  Akcye kol. Rudolfa 1 7 6 — . —  Akc. 
kol. Pardubic. 177 50 .— Akcye kol. północ. 2 0 8 — . 
Tramway 331-— . — Akcye banku budowy 138-75. 
Akcye kol. wschód. 132-50. —  Akcye kol. Alfóld. 
178-50. —  Akcye banku anglo-węgicrsk. 112-50 — 
Ogólny austr. bank 253-— .

Usposobienie giełdy: najstalsze.

EEDAXTOB ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

L is ty  zastawne. 
5%  Banku naród, losj 
4 ,  galicyjskie . . .

gal. zakl. kred. włoś. 
wggiersk. losow. . . 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. . 

5 „ Domi. pań. 120 zlr.

Potyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

» 1854 
» I860

% losów pożycz, fiustr, 
pańatw. 1860 . . .

Losy pożyozk. z r. 1864 
* prem. poż. w ggier..
„  Coinorente . . .
„ Kredytowe . . .
„ żeglugi parowej .

na Dunaju . .
„ ksigeia Salm . .

„ Palffy . .
„ ks. Klary . . .
9 hr. 8t. Genoia . .
„ miasta Budy . .
9 ks. Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
“ Rudolfa . . .

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 złr. .

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . .
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynada

80 60

81 50 
95 -  
83 50 

101 50

88 50 
115 50

339 — 
94 -  

103 —

123 75 
143 75 
105 75 
26 — 

190 —

99 50 
41 —
27 — 
39 -  
30 25 
30 50 
25 —
24 — 
18 50 
15 75

25 50

875 — 
319 60 
612 — 

2075

90 40

80 50 
94 25
88 —  

101 -

48 -  
115 -

338 — 
93 — 

102 75

123 25 
143 50 
105 25o s _
189 50

98 50 
40 —
26 — 
38 — 
29 75 
29 50 
24 50 
23 — 
17 50 
15 25

874 
329 40 
610 -

2065

Kulei rządowej fr. a. .
9 zachodu, c. Elżbiety
* Pardubickiej
,  Południowej . .
,  Galicyjskiej . .
* Czerniowickiej
9 Albrechta . . .

Kolei wggier. półn. wsch.
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskiej

» „ Koszycko-Boguin.
m „ Siedmiogrodz.
» 9 Cieańskiej . .
„ 9 wschód, wggier.
9 9 austr. północno-

zachodniej 
„ » Prane. Józefa

Akeye bankn anglo-aostr.
9 „ anglo-węg,
» austryack. ogóln. .
* Zakł. kredyt, wgg.
9 banku franko-austr.

9 „ galic. d. handlu
i prz. w Krak.

» » kraj. galicyjsk.
we Lwowie 

* wied. d. obr. płodów 
„ galieyjs. hipoteczne 
9 austryac. związków.
9 dla obrotu ogólnego 
9 Tow. wyr. cegieł ma­

szyn. we Lwowie .
9 rektyfikac. spirytusu 

w Czerniowcach .
9 400 frank, tureckie

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Na-ddniostrzańskioj 

,  Koszyeko-Bognmiń.

żądają, p a c ą żądają płacą żądają płacą i

327 - 326 50 Kolei Ces. Elźb. 5% Luidory (niemieckie). .
10 95 10 90250 50 249 50 * (sr. prus. 100 zlr. w. a. 32 60 92 30 Souwereny angielskie .

177 — 176 50 „ (Emie. 1862) „ „ 92 20 ------- Imperyały rosyjskie . .
108 75 108 65208 25 208 — Kolei rząd, St. 500 fr. — — — _ Srebro . . . . . .

234 50 234 - „ „ Emis. 1867 ------- — — Srebro, kupony . . . 108 20 108 —
153 — 156 - Kol. południe. St. 500 fr. 112 — i l l  50 Talary związkowo . .

l 63»" 1 f3 25— — — — „ Bony 1870-1874 6% — — ------- Pruskie bilety kasowe .
163 50 162 50 * pół.O.F.lOOzłr.m.k. 91 — 30 50
175^50 174 50 „ „ „ za 100 fi. w. a. ------- 87 —
179 — 178 50 „ „ w  sreb. 5%  w. a. 101 10 — — L w ó w  24 września.
194 75 194 25 „ zachodu. Czesk. za

93 50 93 -178 50 178 ~ 100 fl. w. a. sr. 100 fl. w. a. Dukat holenderski . . 5 23 5 17
250 25 249 75 Kolei połudn.-pół. niem. „ cesarski . . . 5 25 5 19
132 53 132 - 5% — za 100 fl. .

99 50
— — Półimperyał rosyjski 9 — 8 85

„ „ w srebrze „
„ Gal, Kar. L. 3003, w. a.

99 — Rubel srebrny rosyjski . 1 75 1 65
214 - 213 50 papierowy „ 1 49% 1 48%
223 50 222 50 (w srebrze 5%  za 100) — — — — Talar pruski . . . . — —
310 — 309 50 Kol. Gid. Kar. L. Emis. 11. 103 50 102 — Listy z. Tow. kr. gal. 5% 82 — 181 —
112 50 111 50 „ Lwow.-Cz. po 300 fl.

77 75 .  -  - « 4% 75 25 74 70
252 50 252 - (w srebrze 5%  za 100) 78 25 „ zast. Banku hip. 83 75 89 25
141 50 141 - „ „ „ Emieyal867 -------

90 60
Obligi indemn. bez kup. 79 75 79 10

1?9 — 123 75 Kol. Siedm. fl. 200 w. a. 91 — Akcye kol. galic. b. kup. 236 — 234 50
99 50 99 - „ ks. Rudolfa po 300 fl.

93 50
„ „ Iwows.-czern. 162 — 160 —

(w srebrze 5%  za 100 fi. 94 — „ Banku hipot. gal. 229 — 227 50
------- ------- „ półn. czesk. po 300 fl. 

(w srebrze 5%  za 100) ~~

252 — 251 50
Tow. Zegł. parów, na Dun. 

za 100 fl. m, k. . _ __ — W » r « * » w »  24 wrześn.

167 — 166 80
Austr. Lloyd 100 11. m, k. 
Tow. pragsk. przem. żel.

-- Listy zastaw. 1 ser. rub.n 95 20 94 93
214 — 213 — po 300 li. . . . 97 50 97 - » >» " M łł

kupon „
93 70 93 40 

l 2%
— — W a lu ty . „ nowe „ 

kupony „
93 80 93 50 

l 22%
Cesarskie korony . . . 5 24 5 23 „ likwidacyjne „ 78 50 78 20

76 30 76 10 „ dukat na wagg . 5 26 5 255 kupony „ — 1 25%
„ „ obrączkowy — — — — Kolej warsz.-wiedeńska 99 50 98 50

i Złoto al titareo . . . . — — ------- „ „ bydgoskiej. . 
* » terespolskiej .

------- — —
------- — — 1 Napoleondory . . . . 8 76 8 75 ------- 120 —
95 25 94 75 i Fryderyki . . . . . — — — „ „ łódzkiej . . ------ 108 -  I

P o o ląg i o so b o w e
na  kolejach ż e l a z n y c h .

W Krakou/ie: lwowski
„ pospieszny

migsz.
,  wielicki
„ wiedeński
,  pospieszny
» 9  migsz.
„ na Oświgei. wrocławski 
9  do Wrocław, mysłowic. 
„ warszawski

w Wieltczce: krakowski
to Tarnowie: krakowski

9  lwowski

to Kteseouiie: krakowski

lwowski ,

to Przemyślu: krakowski
migsz.

lwowski

9 , 9 migsz,
too Lwowie: krakowski

„ . migsz, 
„ brodzki
„ czerniowiecki

w Brodach: lwowski
to Tarnopolu: lwowski
w Podwoloczyslcach: lwowski 
to Czerniowcach: lwowski 
to Mysłowicach: krakowski 
to Warszawie: krakowski

i  to Wiedniu: krakowski

U .

Odchodzą: Przychodzą
rano | po poł. rano jpo poł.

11.13 8.18
— 9,35 7.33 —

— n.10,36 5.39 —

11.80 n . l l .— 6.54 8.11
5.46 3.30 9.45 9. 8
7.30 — — 8.18

10.10 — 11.52 —

— — — 3.28
------ ----- —

8. 2 ___ ----- 6.30
___ 5. - 9.38 —

n. 1.28 1.10 n. 1.34 1.17

9.56 2-44 1.44 2-54

4.1C 3.53 4.18 1*“ 00

n. 11.40 10.18 n .ll .50 10.24
9.28 — 9.19 —

6.54 6.39 7. 8 6.54

8.31 7.49 8.46 8.—

r. 10.50 w. 9.45 r, 5. 5 5 . 5

3.28 3.40 3.43 3.56
3.45 3.58 12.15 r. 11.43
3.45 9.22 11 .45 7 58
5.49 5.31 10.16 n .ll . 3
8.15 8.18 7.35 7.27 w.

n.12.37 n .10.40 n. 3.37 p 5.49
11.33 
9-—

— — 3.35

8.— 5 .- 3 . -
9- 32 i .  5



CZAS z Piątku 27 Września 1872.

t
w

Za duszę ś. p.

lipii
odbędzie się

Sobotę dnia 28 Września r. b. 
w Kościele N. Maryi Panny 

o godzinie 1 lej

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
jako w rocznicę śmierci, 

na które pozostała rodzina zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych. 

(1788)

C. b. uprzyw.

Konkurs.
L. lo72. (1719-1-2)

s e k r e - l / J : 1̂  
5

galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY!
wydaje we L w o w i e  i przez

F I L I E
|w Krakowie, Czerniowcacłi, Bielsku, Tarnopolu|

i Samborze

ASYGHATY KASOWE
począwszy od 20 Października 1869 r.

WYPOŻYCZALNIĘ NUT
znacznie powiększoną 

i w najświeższe utw ory  zaopatrzoną
poleca Księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego
przy ul. Floryańsfeiej w Krakowie.

Warunki wypożyczania udziela się bezpłatnie. ■t2 £ ‘2 
(1608-2-3)

w Krakowie,
I na żądanie strony interesowanej zaw iadam iają, iż 

od zastawu Korali nitek 3, lutów 10, dnia 22 Li­
stopada 1870 r. pod lite rą  W. do Nr. 84 w Banku 
pobożnym zastawionego, według oświadczenia zgła­
szającej się o wykupno jego osoby, kartka  czyli 
rewers bankowy m iał zag inąć; przeto wzywają 
wszystkich interes w tem  mieć m ogących, aby o 
wykupno jego najdalej do dnia 3  L i s t o p a d a  

I r . b. zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym fant 
I rzeczony osobie zgłaszającej się niezawodnie wyda- 
I nym będzie. (1694-3-3)

Kraków dnia 17 W rześnia 1872 r.
Ks. AL Tylkowslci, P. B. P. 
Stachowicz, K. B. P.

Celem obsadzenia posady 
tarza przy Radzie powiatowej Kol- 
buszowskiej z roczną pensyą 800 złr. 
przedłuża się konkurs do d n i a  350  
Października r. I>.

Podania należy wnosić do Wydziału 
Rady powiatowej Kolbuszowskiej.

Kolbuszowa d. 20 Września 1872 r.

W Krzeszowicach
pod Krakowem, dostać można pięknych 
drzew owocowych póki zapas w ystarczy:
Jabłonie sztamowe w różnych gatun. wybór, po 50 c. 
Grusze „ „ „ „ „ 60 „
Czereśnie i wiśnie,, „ „ „ „ 50 „
Śliwy „ „ „ „ „ 50 „
Brzoskwinie 2-letnie „ „ „ „ 80 „
Morele „ „ „ „ „ 7 0  „
Róże sztamowe w różnych kolorach „ 100 „

Polecam też zapas świeżych nasion warzywnych] 
i kwiatów. O wczesne zamówienia uprasza.

(1786-1-3) Antoni Polesny.

Wyjątkowo na tegoroczny
proc. wypłacone w 8 dni po wypowiedzeniu | jarmark Jesienny

O
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55

55

55

55

55

5 5

55

5 1

8  
1 4  
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55

5 5

55

55

55

55
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(697-24-) Dyrefecya.
W c. k. konces. pierwszej powiększonej

przybędzie Skład fabryczny płócien i b ielizny  
S c l t o s t a l a  f  I l a r t l c i n a  z W i e d n i a  i
sprzedawać będzie w Krakowie, począwszy od 29go 
Września przez 8 dni swe własne wyroby, składa­
jące się z towarów płóciennycb, bielizny damskiej'

WOJSKDWEJ S Z K O L I  P R Z T O O I O I l W Z E l | - ~ r ™ ^

Telegrami
Uwiadamiam Szanowne P anie, że 

ohecnie jestem  w Paryżu dla zaku­
pienia najmodniejszych strojów.

Zamówienia przyjmuję do d. 28go 
Września b. r. Hotel Germania, Rue 
Bergere, 27 I. etage, Au centre des 
affoireres, pres les Boulevards.
(1750) M . fo j p o ln ic b a .

rai, M ,  Schottenbasteigasse 4,
vis-a-vis Bischoff's Bierhalle, rozpoczynają się następne Jcursa:

1 p a ź d z ie r n ik a : Kurs celem przysposobienia się do złożenia egzaminu ba- 
deobioh, względnie Oficerskich do piechoty i konnicy, 

t  p a ź d z ie r n ik a : Kurs celem przysposobienia się do przyjęcia we wszystkich 
c. b. wojskowych zabładaoh wychowania i szkolaoh kadetów.

1 p a ź d z ie r n ik a :  Kurs celem przysposobienia się do złożenia egzaminów na 
tyinczasowyoh kadetów morskich w c. k. marynarce wojskowej.

1 p a ź d z ie r n ik a : Kurs wieczorny celem przysposobienia się do złożenia egza­
minu na jednorooznyoh ochotników (trwa 6 miesięcy od 6 'A do 9>/4 
godziny codziennie).

Zakład ten jest pomiędzy innemi podohnemi jedynym w Wiedniu kierowanym 
przez dyrek to ra, który nietylko, że byl przez kilkanaście la t nauczycielem w woj­
skowej akademii, ale także używanym bywał kilkakrotnie wogóle do wyższych woj­
skowo - nauczycielskich celów. Ta okoliczność objaśnia doskonałe rezultata, które 
zakład ten i w bieżącym roku osiągnął, gdyż ze słuchaczy kursu kadetów wszyscy, 
z kursu jednorocznych ochotników zaś °/jq części dotyczące egzamina pozdawali.
Programów otrzymać można w zakładzie, również i pooztą.

7 % . ,  F r i e s * ,  c. k. major pozasłużbowy ze sztabu inżynieryi. 
Zakład połączony Jest z pensyonatem. (1742-2-2)

DLA AIATORfiW K S P K
’z a l O  z l i v w i

(zamiast 50 złr.)

20 tomów
śmiennictwa polskiego: Powieści, poe- 
zye , clramata, podróże i historyczne 
dzieła lekkiej i poważniejszej treści:
Hofmanowej, Kraszewskiego, Oho- 
jeckiego, Słowackiego, Wojnarow­
skiej, Niemcewicza, Jaraczowskiej 
z Krasińskich, Kosińskiego, fflina- 
SOWicza itd .— Zamówienie uprasza­
my przesyłać wprost z dołączeniem 

kwoty pod adresem:

Mr'sche talaiimg inBerlin
Nro 8 unter den Linden.

§ P P “  Księgarzom ustępujemy zwyczajny 
procent. (1660-2-5)

(1713-4-4)Z wysokim szacunkiem

Scliostal & Ilartlein,
fabrykanci bielizny z Wiednia.

Miejsce sprzedaży w tycb dniacb ogłoszonem będzie.

WWwonplfll -icst do sPrzedania 7 bycz-
n  J uli Uhli h^W czystej krwi holender­

skiej, mających 10 do 14 miesięcy. Bliższej 
wiadomości udzieli Administracya dóbr w 
Wysocku, poczta Radymno. (1781-2-5)

l l  MacMny do szycia

. andecki magazyn tytoniu zaopatruje trafikę
ii^ ^ p B ie c k ą  od dłuższego czasu smrodliwym i zdro- 
W §s))hviu szkodliwym, zapleśnialym tytoniem ROB B0YVEAU LAFFECTEUR

czy już wszystko złe musi się tu  konsumo- , ,
wać ? — dlaczego większe m iasta równouprawnienia I Jestto Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu) . Leczy odziedzi 
pod tym względem nie doznają? D la wiarogodności czona ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku- 
o tw ^ tv c h yr a c z k a c b T i Ł w L ^ a 1 okaz "w tu te b  teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy-
szym magistracie. Proszę tylko fakt sprawdzić, aby I wych liszajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie „ „ _ .  .
mój głos, jak  wielu, nie był wołającym na puszczy. | wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmienia gruczołów, chorobach I J ) uhec fo r t  N r .  2 4  (opakowane w

(l785) Izaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. \bieskim  papierze) i  w prow adzili naśla
Dostać można w Krakowie w aptece p. Trauczyriskiego pod Koroną w Kynku głównym i w aptece I - 7

pod Barankiem  W iktora Bedylca, — w Rzeszowie u p. Schaitera , — w Warszawie w Składach mate- 
ryałów apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mrozowskiego, — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Frań- 
ZOSa( __ w Poznaniu w aptece D ra Mankiewicza, w Botuszanach w aptece p. Schmeltza. (1622-2-)

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12 u p. G iraud rue de St. Gervais.

Ostrzeżenie!!!
Wziętość, którą moje wyroby słusznie 

w całych Niemczech i  po za granice tychże 
zjednały ,  spoiuodowała kilku fabrykan­
tów, korzystających z pracy drugich o- 
sób, do naśladowania papierosów mojej 
fabryki.

Szczególniej wybrali dotyczący naśla­
dowcy jeden gatunek, tak idubione w  
Szlązku i  na polskiej granicy papierosy

nie■

Mleko piękności liliowe.
A. Tluczimkicico Unit tle Lys.

jes t jedynie sprawdzonym środkiem upię­
kszenia, wypróbowanym i uznanym jako 
najlepszy środek, aby cerę natychm iast 
zrobić nadzwyczajnie białą, delikatną i 
miękką. 1 Flakon 1 złr. 50 cent.

A. Macziiskicgo t  ronie tle Lys. 
Skutek tej niezrównanej pasty na  twarz jest 
nad wszelkie spodziewanie i jedynie po­
ręczonym środkiem szybkiego i nie­
wątpliwego wygubienia wszelkich wyrzu­
tów na twarzy, zaskórników, piegów, plam 
w ątrobianych i węgrów. Cena 1 złr.

A. MnczuskicjKO Savon nu lnit 
tle Lys, mytllo liliowe mleka 
piękności, najwyborniejsze mydło do 
gotowalni, posiadające nieocenioną włas­
ność oczyszczania cery z wszelkich brudów 
i nadania młodocianej twarzy nawet w po­
deszłym wieku. Cena 50 cent.

A. Iflaezuskieft-o Velontine. naj­
delikatniejszy puder ryżowy, 
nieodpadujący, trwały, niewidzialny na ce­
rze nadaje jej świeżość m łodocianą i b ia­
łość i utrzymuje twarz zawsze czysto i  g ład ­
ko. Cena 1 złr. 50 cent.

A. Maczuskiego pomada z tłu ­
szczu niedźwiedzi, nieoceniony o 
chronny środek przeciw wypadaniu włosów 
przez co takowe utrzym ują się gładko świe- 
cąco i gęsto. -W zapachach różnych kw ia­
tów 1 złr. w laskach 50 cent.

A. Slaezuskiego I la li - drenie, 
polecane przez znakomitych lekarzy jako 
najpewniejszy środek do usunięcia wszel­
kich nieczystości skórnych jakoto: piegów, 
plam wątrobianych, liszajów, węgrów, czer­
woności twarzy; flakon z opisem użycia 
1 złr.

A. Maczusklego Eau de Lavaii-
de, bardzo dobry woniejący środek cło 
odświeżania, do mycia, kąpania i wonie­
nia pokoi; miły zapach niernoże być z ni- 
czem porównany. Cena 1 złr.

Wszystkie te  wonie są j e d y n i e  prawdziwe 
do nabycia w Składzie

Parfum eryj M aczuskiego
w Wiedniu, Kćirntnerstrasse N. 26.

W K r a k o w i e  u Józefa Jahna i 
Wilhelma Fenza. (1709-1-32)

dowania, nadzwyczaj podobne do praw ­
dziwych, na sprzedaż; jednak firm ę moją: 
Jean Vouris, zapewne w mniemaniu ,  że 
tym sposobem lepiej uchronią się od po­
szukiwań, zmienili na

Jean Douris,
co jedyną zwraca uwagę, gdyż miejsce 
i  bliższy adres zgadzają się ze sobą. Ta

rozpoczyna wykład nauk na półrocze zimowe w dniu 7ym Października r. b. |  okoliczność nie powstrzymała mnie je -
Celem zakładu jest teoretyczne i p r a k t y c z n e  ćwiczenie swych

[uczniów we wszelkich gałęziach g-ospodarstwa rolniczego.
Kurs rozłożony na dwa lata. Opłata za naukę, utrzymanie, mieszkanie z opa 
łem i światłem wynosi rocznie 150 tal. Bliższej wiadomości udzieli Dyrekcya 
na opłatne zapytania. (1654-3-3)

Szkoła rolnicza Nieder-Briesnitz
p i  Żeganem (S ep u ) w Pr. Szlązku

Piwo pilznensbie.
Niniejszem mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

w  d n i u  15ym  S i e r p n i a  1 8 7 3  r .
rozpoczęła sie r o z s y ł k a  naszego słynnie znanego

P IW A  WIWOHOWECJO
Cenę takowego ustanowiliśmy na 32 c. w. a. za butelkę na miejscu, 

a rozsyłka odbywa się w skrzyniach po 50 i 25 butelek (skrzynka i opa­
kowanie 1 złr. i 70 c.). Próżne butelki przyjmujemy po 10 c., skrzynki 
zaś po policzonych cenach napowrót, ale tylko o p ł a t  n i e  do P i l z n a .  
Równocześnie polecamy nasze

P iw o  o d s t a ł e  1. g a tu n k u
po zlr. 7.50 za wiadro =  568/i0 litrów na miejscu w ilości 2, 1 i '/2 wia­
d ra , któreto ostatnie policzamy po zlr. 7, 4 i 3, i takowe opłatnie na 
miejsce napowrót przyjmujemy.

Przy przesyłkach zagranicę od 160 butelek lub 2 wiader albo więcej 
następuje zwrot kosztów opłaty cła 1 */2 c. od butelki i złr. P20 od wiadra.

Cło wekodowe do Niemiec wynosi 20 sgr. od centnara =  1 tal. 
2 sgr. od wiadra.

Pilzno (w Czechach), we Wrześniu 1872 r.
( 1655-2-3) Pierwszy pilzneński browar akcyjny.

dnak od tego, iż zawiadomiłem o tem 
prokuratoryę celem dalszego wyśledze­
nia sprawców.

Tymczasem poczuwam się do obo­
wiązku, zwrócić na powyższe ogłoszenie 
uwagę wszystkich panów, palących moje 

j . |  wyroby ,  szczególnićj zaś wymieniony ga­
tunek i zarazem takowym polecić, aże­
by towar pod moją właściwą firm ą ku­
powali, jeżeli zechcą nabyć coś dobrego 
i  odpowiedniego do ceny.  (1656-3-5)

Fabryka papierosów: 
Jean Vouris w-Prezsiie.

tarttajou»

>>
a

j«
ci
S

wszelkich systemów, Wheeler §r 
Wilson, Singer, Wilson, Home A. 
B . C., Grover A Backer, cylindro­
we, Elastic i machiny ręczne, tak 
oryginalne jakoteż naśladowane 
poleca h u r t o w n i e  po cenach 

fabrycznych: (1629-3-4)
Jeneralny a j e n t  Wilson Sewing 
Machine Comp, na całą Europę:

Karol Eatzensteiu w Wiedniu,
Dreilauferstrasse Nr. 15. I

BIURO STRĘCZEN
Guwernerów, Guwernantek, Bon

i  o s ó li  «lo t o w a r z y s t w a
p. Zaleskiej,

dawnej uczennicy Hotelu Lambert 
(w Paryżu, rue Brochant 11, Batignolles).

Obecnie dostać można Guwernerów, Guwernan­
tek i B on, prawdziwych Paryżanek, za niższe 
przed wojną wynagrodzenie.

Upraszam frankować listy. (1456-4-0)

M W R A L G I 1 .• ■ w  n  nerwowe
w jednej chwili ustępują po użyciu P igułek  anti- 
newralgijnych D ra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 19, — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo­
wie w aptece p. P io tra  M ikolascha,— w Warszawie 
w Składach m ateryałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa. (386-20-)

Duszność, clirypLa, katary zada­
wnione, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antiastmatycznyck p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la  Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. T rau­
czyńskiego „pod Koroną“ w Rynku głównym , — 
we Lwowie w aptece p. M ikolascha, — w B ro­
dach w aptece pana K ullaka, — w W arszawie w 
Składach m ateryałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa. (1181-16-24)

Majątek ziemski.
Z g l o b i e ń  i  W o l a
w powiecie Rzeszowskim, mający prze­
strzeni morgów 2.000, ziemi z łąkami 
i lasem —  z murowanemi budynkami, 
z gorzelnią i propinacyą —  mila od ko­
lei R z e s z o w a ,  jest do sprze­

dania.
Bliższa wiadomość u właściciela w 

Zgłobniu, poczta Rzeszów. (1701-2-3)

Geschw&cMen,
namentlicli durch Jugendsiinden (Selbstbeflecleung) 
Ausschiueifimg und Ansteckung im  Zeugungs- utid 
Nervensystem Zeriitteteil kann reelle, sichere und 
dauernde Hilfe verheissen werden durch das be-1 
kannte, bereits in 73  Aujlagen (200.000 Exem- 

plaren) verbreitete B uch:

..Die SeU»sl1»cwaliriiii(i.‘* I
.Von Dr. Retau. Mit 27 pathol.- anatem. Abbild. \ 

P reis 2 fl,
Nachweislich verdanken demselben bin- | 

nen 4 Jah ren  iiber 15.000 Personen die Wieder- 
herstellung ihrer Gesundheit.'*&%  — Ueber Ziceck 
und Erfolg  dieses Buclies wurden alien Regie- 
nmgen  in einer besonderen Denkschrift Bericht 
e rsta tte t. Yerlag von G. Poenicke's Schulbuch- 
handlung in Leipzig und do rt, sowie in jeder 
Buchhandlung zu bekommen, in KRAKAU bei 
Fenl. Paumgardten. (1621-4-15) [

Niezbędne dla gospodyń domu 
i przemysłowców.
C. k. uprzywilejowana

AKADEMIA HANDLOWA w PRADZE.
Mowy rok naukowy rozpoczyna sięT Października b .  r .

Za warunek przyjęcia kładzie się udowodnienie skończenia wiado- 
I mości naukowych, udzielanych w niższej realnej SZfcole lub w niż- 
szem glmnazyum. Uczniowie akademii mają prawo do je­
dnorocznej ochotniczej służby wojskowej, a wrazić 
choroby będą pielęgnowani bezpłatnie w nowowy- 
I budowanym szpitalu handlowym.

Obszerne prospekta i dotyczące wyjaśnienia udziela najchętniej
z polecenia Rady Zawiadowczej

EAU de MELISSE des CARMES
P . B O Y E R  na ulicy Taranne, 14, 

w Paryżu.

Iffiieszanina ze szk ła  wodnego,
dotychczas niezrównany preporat 

do pran ia !!
Cena 18 c. za funt wiedeński.

Zalety tego preparatu w porównaniu do 
wszelkich innych środków do prania są 
tak wielkie, że takowy wszystkim gospo­
dyniom domu, praczkom i przemysłowcom 
całkiem śmiało polecić możemy.

Sposób prania tym preparatem  przed­
stawia następujące korzyści:

1) Szybkie i nie męczące czyszczenie bie­
lizny, oprócz oszczędzenia dwóch trzecich 
części dotychczas używanego mydła sza­
rego i oprócz zupełnego poręczenia, że bie­
lizna przez ten preparat nawet dlugole- 
tniem u ż y c i e m  żadnego zniszczenia nie 
dozna.

2) Uzyskana przez to białość koszul itd. 
ukazuje najzupełniejszą czystość takowych. 
Bielizna dluższem przechowaniem nie na­
biera żółtego koloru i nie wydaje woni 
mydła.

3) Koszta prania tym preparatem  wy­
noszą przez wielkie zaoszczędzenie czasu, 
pracy i mydła daleko mniej, niż przy wszel- 
kim innym środku do prania. Prócz tego 
można mieszaniną ze szkła wywabić łatwo 
i bez zniszczenia koloru wszelkie plamy 
olejne i tłuste ze sukien, niemniej nadaj® 
się takowa wybornie do czyszczeniai narzę­
dzi kuchennych, do wycierania podłóg, do 
odświeżenia drzwi, futryn do okien i t. d. 
bez naruszenia pokostu lub farby olejnej.

Co się tyczy używania tej mieszaniny 
na cele przemysłowe nadmieniamy, że ta-

_  __ kowa sodę lub mydło wszędzie z wielką
Dra A, RIXA, wyrabiam od 16 lat JEDYNIE I korzyścią zastępuje, 

i w prawdziwą i inIE NAŚLADOWANĄ Obszerniejszych opisów użycia możnaO r y g fn a iiią  P a s t ę  B*©injimiO!aB\, | otrzymać bezpłatnie w następujących skfe- j

(1448-6-6) Karol Arenz, Dyrektor.
PS** Ja Wilhelmina Rix ~3p8

oświadczam niniejszem publicznie, że jako wdowa ś. p. D ra  A, RIXA, wyrąb 
' WYŁĄCZNIE prawdziwą i N IE  NAŚLADOWANĄ

W oda z- rośliny zwanej miodownikiem karmeli­
ckim, nagrodzona medalem ,na powszechnej wysta­
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten  powszechnie 
znany i używany w Paryżu p r z e c i w cholerze, 
wpoplefesyom, s p a r a l i ż o w a n i u ,  
xeiwdlcniam, m igrenom, liolcscl 1 
r-żnlęclu w żołądku, niestrawności 
i t. d.

J a m e s  A. L e e
] The Severn Enginering Works, Lydney (w Anglii)

Fabryka machin, odlewarnia żelaza i wyrób kotłów,
[ uskutecznia wykonanie machin do tworzenia m asy  pap ierow ej Z d rz e w a  n a  dro-1
|dze chem icznej, z której to masy wyrobić można najpiękniejsze papiery, jako  szcze- „  _____ _ _  ______  _________ ___
gólność, a przez długoletnie prowadzenie fabryki, ilość robotników i środki p ienię-1 albowiem £ t y u J m ^ T ^ t o e t ” y rz^za ifia  takow ćj.^Iłonosząc n in ie jszen fże  rzeczona pasta  Pom pa-1 dach, jakoteż we Fabryce w W IE D N IU , 
żne jest w stanie nietylko uskutecznić dostawę tych machin w jaknajszybszym czasie | (}0„v> odtąd tylko w mojem mieszkaniu w W IEDNIU, grosse Mohrengasse 14, I. Stiege, Thiir 62, jes t Wielandgasse Nr. 3, ausserhalb der Favo- 
ale przyjmuje także na siebie kontraktowo dOStćlWę i Oddanie O&łyoll U rządzeń  I PRAWDZIWA do nabycia. OSTRZEGAM, aby nie kupowano jej u KOGOKOLWIEK innego, gdyż 
gotow ych do rn ch a  po omówionych punktach sity i iltóci prodokcyi ,niemniej

z wyuczeniem ludzi potrzebnych do przegotowania masy. _ _ nigdy nie zawiedzie ŵ swych skutkach; działalność tej niezrównanej pasty do twarzy jes t nad
Listy ze stałego lądu uprasza się adresować do pana C. Al. Rosenhama, in- Wszelkie spodziewanie i jes t jedynym PORĘCZONYM środkiem do szybkiego iniew ątpliw ego usunięcia 

żuniera cywilnego w Berlinie, August-Strassc 26, który może podać kosztorysy i obli- wszelkich wyrzutów skórnych, piegów, plam w ątrobianych i t. d. Zaręczenie jes t do tego stopnia po- 
czenia zyęku, również uokutecznió zawarcie kontraktów i o wszystkicm udzielić naj-
dokładniejszą wiadomość. _ _ I leży adresować do Wilhelminy Rix, wdowy po lekarzu, w W iedniu, gr. Mohrengasse _Nr. 14. Z grze-

Procz tego jest pan Rosenhain upoważnionym, zezwolić na Oglądanie tycn | czll0gCj dla moich szanownych odbiorców uskuteczniam małe komisa różnych drobiazgów, jeżeli takow ej

| ritenlinie.

Filia van Baerle

c'if t S t o S - l f a b i y k ,  k tó re ’są w ru d n iJu ż  od dłuższego czasu 
w B r o d ^ „

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

aby tym sposobem umożebnić | 
(1653-2-2)

mnie oddane zostaną, i nie policzam żadnej prowizyi.
PODZIĘKOW ANIA NIE ZOSTANĄ OGŁOSZONE.

W KRAKOWIE nabyć można u pp. SI 
I Feint ucha, Adama Krywulta, Józefa GoP 
\bla Syna, J. K. Kaczmarskiegoi we LWO­
W IE u pp. O. T. Wincklera, Weissa i Hew 

( 625-3-24) driclia, Antoniego Horna, Jana II. Briihld 
| Juliusza Reissa.___________ (1706-2-)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


